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Korzystanie z prawa
W pomięszaniu pojęć, jakie u nas 

co do wielu rzeczy panuje, często naj­
prostsze korzystanie z konstytucyjnego 
p ra w a , rzecz najzupełniej dozwolona 
legalna, uważaną, jest za manifestację, 
za dem onstrację, za owoc zgubnej i 
denerwującej agitacji. Zdaje się, jakby 
niektóre wyrazy politycznego słownika 
z przejściem do mowy polskiej, odmie 
n iały  swoje znaczenie.

Cóż jes t pospolitszego w krajach kon­
stytucyjnych jak  zgromadzenia wybor­
ców, albo zgromadzenia ludow e? Ale 
niech u nas wyborcy zgromadzą się 
w kilku miejscach, nie po to , żeby 

P przy klasnąć mowie jakiego posła , lecz 
żeby rozważyć, co powiedział; niech się 
odbędzie parę zgromadzeń ludowych, 
z jakim kolw iek politycznym lub niepo- 

) litycznym program em , niech uchwala
> jakąbądź rezolucję, zaraz wznosi się

krzyk i h a ła s , że to agitacja , mani­
festacja, odrywanie od pracy organi­
cznej, upadek narodu , droga do prze 
paści.

Ludzie pod innemi względami powa­
żni i rozsądni, nie wahają się występo­
wać ze zdaniem, że jeśli zgromadzenia 
wyborców m ają uchw alać jak ieś posta 
nowienia, jeśli te postanowienia mają 
mieć moc obowiązującą w jakim ś za­
k resie , sobie w łaściw ym , to w takim 
razie niepotrzebny sejm.
 ̂ Ci panowie zapom inają, że posuwa­

jąc  o stopień wyżej ich rozumowanie, 
okaże się , iż , jeżeli sejm ma coś u- 
chwalać w jakim kolwiek kraju konsty­
tucyjnym , to w takim  razie niepotrze­
bny jest monarcha. Jeżeli zatem sejm 
może istnieć i być potrzebnym obok 
monarchy, to może istnieć i być 'po­
trzebną obok sejmu opiuja kraju, której 
takie zgromadzenia są wyrazem.

Ci panowie zapominają nadto, że je­
żeli zgromadzenia podobne w innych 
krajach nie przeszkadzają pracy orga­
nicznej, ale owszem są jej najwyższym 
objawem , to i u nas inaczej być nie 
może, bo pracą organiczną nie jes t nic 
innego, jak  korzystanie z praw, jakie 
nam służą, dla rozwinięcia życia eko­
nomicznego, społecznego i politycznego 
w narodzie, zaniedbywanie zaś tych 
praw  nie je s t pracą organiczną, ale 
dezorgauizującem próżniactwem.

K rzyknięto na manję stowarzyszeń. 
Moglibyśmy cyframi udowodnić, że 
wszędzie gdzieindziej, gdziekolwiek w sto­
warzyszenia zawiązywać się wolno, jest 
ich nietylko więcej ja k  u nas, ale że 
nadto te ,  jak ie  są gdzieindziej, mają 
wyższe, śmielsze i dalej idące cele, 
niż stowarzyszenia nasze.

Jeżeli u nas istnieje manja choro­
bliwa stow arzyszeń, to chyba dlatego, 
że zbyt ochoczo, stowarzyszamy się dla 
drobnych i błahych celów, a obawia­
my się stowarzyszać w imię poważniej­

szych i większych Dziwnym zbiegiem 
okoliczności asocjacjomanja mięsza się 
u nas z asocjacjofobją, w taki sposób, 
że mamy stowarzyszenia, ale niewiele 
mamy z nich korzyści.

Któżby powiedział naprzyk ład , że 
w Galicji wolno zawiązywać tow arzy­
stw a polityczne, gdyby mu powiedziano, 
że od czasu, jak  ta  wolność istnieje, 
skorzystało z niej tylko i jedynie to ­
warzystwo narodowo-demokratyczne we 
Lw ow ie, i że wszyscy, a przynajmniej 
poważna większość, s ta ra ła  się i stara 
ośmieszyć to tow arzystw o, uznać je  
nieomal za stado półgłówków i wa- 
rjatów ?

Nie jesteśm y ani członkam i, ani 
stronnikam i towarzystwa narodowo-de- 
mokratycznego, zawsze jednak przyzna­
waliśmy mu i przyznajemy tę  zasługę, 
że pierwsze skorzystało z praw a za­
wiązywania stowarzyszeń politycznych 
że gdyby nie ono, zagranica powie- 
dziećby mogła, iż nie ma u nas ludzi, 
mających chęć i czujących potrzebę 
używania jednśj z najwyższych obywa­
telskich wolności.

Zawiązywanie się dalsze podobnych 
towarzystw  będzie — jesteśm y tego pe­
wni — przez tych samych ludzi, co 
krzyczą na zgromadzenia, co pragną 
niby pracy organicznej, odsuwając to, 
co je s t oznaką najwyższego tśj pracy 
rozwoju, okrzykniętem  za nową agitację, 
za nowe niebezpieczeństwo.

Świeżo zawiązany klub rezolucjoni- 
stów we Lwowie może być pewnym, 
że go nie ominą takie zarzuty. Mamy 
jednak nadzieję, że niemi powstrzymać 
się nie d a ; że pojmie, iż nie ma wię- 
’ szego spaczenia pojęć, większej prze­
wrotności, większej złej wiary, nad o- 
<rzykiwanie za zdrożność i klęskę k o ­

r z y s t a n i a  z p r a w ,  j a k i e  n a m  
s ł u ż ą .

Bo tak  jest, a nie inaczej. Petycje, 
adresy, protesty, owacje dla reprezen- 
antów myśli, k tóre są naszemi, zgro­

madzenia ludowe, zgromadzenia wybór 
ców, a wreszcie stowarzyszenia poli­
tyczne, z drugiej zaś strony obchody 
uroczystości narodowych, to nie mani­
festacje żadne, ale k o r z y s t a n i e  
p r a w a .

Gdyby jak i au to k ra ta , który zmu­
szony okolicznościami albo z kaprysu 
nadał swojemu ludowi konstytucję, dzi­
w ił się potem i gniew ał że naród z tej 
konstytucji korzysta , mniejby to było 
nienaturalnem  z jego stanowiska. Ale 
publicyście tego narodu, jego mężowi 
stanu lub komuś co ma pretensję być 
mężem stanu, niewolno odzywać się 
w ten sposób.

Jeszcze zaś mniej się godzi stawać 
naprzekór uroczystości i ‘ świetności na­
rodowych obchodów, chcieć je  zreduko­
wać do zera, osłabić ich wpływ pod­
noszący ducha w narodzie, jak  tego

św ieżo, bo d o p i e r o  w c z o r a j  mie­
liśmy tak  wymowny, a raczej r a ż ą c y  
przykład.

W  życiu prywatnem  przedawniają 
się i tracą  prhw a, z których nie ko­
rzystam y; tak  samo w życiu publicz- 
nem. Tylko narody zostające w kolebce 
cywilizacji, wolności sobie udzielone za­
wieszają na kołku i nie korzystają 
z nich. Nadajcie eskimosom wolność 
druku, zgromadzeń, stowarzyszeń, rzecz 
pewna, że używać jej nie będą.

My nie bądźmy eskimosami 1 me 
słuchajm y tych, którzy nam radzą tak 
postępować, jak  oniby postępowali.

K azim ierz  W ielki i Ruś C z erw o n a .
(Treść odczytu pana Henryka Schmidta.)

Do najważniejszych dzieł króla Kazimie­
rza, którego potomność tak słusznie uczci­
ła przydomkiem Wielkiego, należy wciele­
nie Rusi czerwonćj do korony. Kraj t<5n 
był od niepamiętnych czasów w związku z 
Polską. Już bowiem Mieczysława I. pań­
stwo, obejmowało według podań Nestora 
granicami swemi tak zwane grody czerwo- 
noruskie, które przy schyłku panowania 
jego zagarnął Włodzimierz Wielki książę 
kijowski, a które zaraz na początku wła­
dania swego, odzyskał syn Mieczysława Bo­
lesława Chrobrego, sławny na całą ówcze­
sną Europę z dzieł swych wielkich. Wśród 
zamieszek po śmierci Chrobrego, który aż 
o Dniepr oparł granice państwa swego, 
rozchwiały się związki Rusi z koroną, a 
mimo dzieluości obu następnych Bolesła­
wów t. j. Śmiałego i Krzywoustego oder­
wała się Ruś dalsza. Pod Władysławem 
Hermanem musiała jeszcze Ruś czerwona 
należeć do Polski, jeżeli tenże mógł w nićj 
osadzić swego synowca Mieczysława, ale 
pod Krzywoustym widzimy w nićj książąt 
kilku, wiążących się z nieprzyjaciółmi jego.

Gdy nastąpił podział państwa polskiego 
na 4 dzielnice, wyosobniła się Ruś całko­
wicie niemal,— a dopiero Kazimierz Spra­
wiedliwy przywrócił nad mą zwierzchni­
ctwo polskie, ponieważ rozrządzał księstwem 
halickiem i włodzimierskim. Na chwilę wzięli 
w Haliczu przewagę węgrzy, a mianowicie, 
gdy wypędzony przezeń Włodzimierz ksią­
żę halicki, szukał (w r. 1188) h ich króla 
Beli schronienia, osadziwszy go w więzieniu, 
posłał Bela syna swego Jędrzeja do Hali­
cza, gdzie nie długo się utrzymał, ponie­
waż zbiegły z więzienia Włodzimierz, po­
jednał Kazimierza i otrzymał od niego ja­
ko lenno księstwo halickie, zkąd wypło­
szono węgrów.

Po śmierci Kazimierza umarł w 4 lat 
Włodzimierz, a rząd opiekuńczy w Krakowie 
sprawujący władzę w imieniu małoletniego 
Leszka Białego, syna Kazimierza, popeł­
nił wi< lki błąd polityczny, gdy mimo proś­
by Haliczan , aby ich wcielić do dzierżaw 
koronnych, oddał ich pod rządy Romana 
księcia włodzimierskiego. Roman wyłamał 
się z pod uległości, a nawet zwrócił swój 
oręż przeciw Polsce. W krwawćj bitwie 
pod Zawichostem (r. 1205) zginął Roman, 
a dwaj jego małoletni synowie Daniel i 
Wasylko byli długo igraszką losu.

Była to chwila, w którćj Polska mogła 
przeważnie wystąpić w Rusi, lecz osłabio­
na ciągłćm rozkawałkowywaniem, nie po­
dołała temu zadaniu. Leszek piastujący 
zwierzchnią na pozór władzę, nie miał 
dzielności ojca, a skoro spostrzegł, że nie

potrafi utrzymać Rusi halickićj w zależno­
ści, złączył się z królem węgierskim Ję­
drzejem, za którego syna Kolomana wydał 
(r. 1214) swą trzechletnią córkę Salomeę.

Koloman małoletni, był w prawdzie ko­
ronowany w Haliczu, i pisał się królem 
halickim i włodzimierskim, lecz dwukrot­
nie pokonany osiadł w końcu wraz z żoną 
w więzieniu w Torczesku, z którego go 
ojciec wydobył (r. 1222) zrzeczeniem się 
wszelkich praw do Halicza, gdzie kniazio- 
wał Mieczysław, a p0 ujm Daniel Roma- 
nowicz. Mimo to, używali królowie węgier­
scy odtąd tytułu królów Galicji i Lodo- 
uierji.

Odtąd była Ruś halicka i Włodzimier 
ska pod własnemi książętami z rodu Ro­
mana, i popadła wraz z resztą Rusi pod 
jarzmo tatarów, którzy w ciągu lat czterech 
(1238 —1241) spustoszyli całą Ruś, Polskę 
i Węgry. Była wprawdzie chwila, że Da- 
uiel halicki za staraniem stolicy apostol­
skiej, skłaniał się do przejścia na łono 
kościoła katolickiego ; do ścisłego z Pol­
ską związku. Lecz gdy nie otrzymał spo- 
dziewanój od zachodu pomocy, uderzył 
czołem hanowi tatarów, a uznając go swym 
zwierzchuym panem, pomagał mu najeżdżać 
Polskę-

Syn Daniela Lew, kusił się nawet po 
śmierci Bolesława Wstydliwego (r. 1279) 
o Kraków, a w 13 lat późnićj opanował 
Lublin- Oslatnim z tego rodu był Jerzy II., 
książę halicki i Włodzimierski, który pa­
nował do 1335 lub 1336. Miał on tylko 
siostrę rodzoną Marję, wydaną za Trojde- 
na księcia mazowieckiego, i stryjecznę, 
z którą był ożeniony Lubert Giedyminowicz 
panujący w części Wołynia. W ciągu wła­
dania Jerzego II., zagarnął w. ks litewski 
Giedymm całą Ruś przeddnieprską, zwy- 
jątkiem Rusi Czerwonćj, części Wołynia i 
Podola.

Najbliższą spadkobierczynią po bezdzie­
tnym Jerzym, była jego siostra Marja a 
względnie syn jćj Bolesław, który w nadziei 
następstwa tronu halickiego i dla przypo­
dobania się wujowi, zmienił był swe wy­
znanie katolickie. Że zaś papież ostre o to 
czynił (1327 r )  wyrzuty naszemu Włady­
sławowi Łokietkowi, wpłynął tenże na Bo­
lesława, aby nie porzucał wiary przodków. 
Lecz tćm zagrodził mu narazie drogę do 
księstwa halickiego, ponieważ haliczanie wo­
leli dwu kolejno przyjąć książąt wyznaczo­
nych przez hana tatarskiego, niż podlegać 
księciu wyznania katolickiego. Wezwali też 
go dopiero w ówczas na księstwo, gdy 0 - 
bu tych książąt, dopuszczających się naj- 
sroższego ucisku uprzątnęli trucizną. I Bo­
lesława rządy były krótkie. Skoro bowiem 
zaczął gorliwie krzewić katolicyzm na Rusi 
a przytćm swych rodaków wynosił ua naj­
wyższe posady, zgładzono go trucizną ze 
świata w marcu 1340 r.

W takim stanie były rzeczy na Rusi, 
gdy Kazimierz zajęty wprowadzaniem we-' 
wnętrznego ładu i porządku w Polsce, a 
oraz układami o pokój tak z Czechami 
jak nie mnićj z zakonem krzyżackim, zwró­
cił swą uwagę na ten kraj sąsiedni. Wie­
dząc dokładnie, że Ruś czerwona żadną 
miarą nie może utrzymać swego bytu sa­
moistnego, ale musi przejść albo pod wła­
danie węgrów, albo dostać się pod pano

nie doczekał męskiego potomstwa, mógł 
byc pewnym, że mimo swych uroszczeń 
W ęgrzy nie będą przeszkadzać mu w za­
jęciu Rusi, która wraz z Polską przejdzie 
pod panowanie Ludwika. Wryruszył tćż 0 - 
koło W7ielkićj Nocy (1340) na Ruś, a za- 
jąwszy w dorywczćj wyprawie Lwów, wró­
cił z skarbami książęcemi do Krakowa. 
Późnićj podjął powtórną (w lipcu) wypra­
wę, a zdobywszy co główniejsze grody, na­
dał mieszkańcom dość obszerne prawa i 
swobody, jakich pod swewi książętam i ni­
gdy nie mieli, i zapewnił im zupełną wol­
ność wyznania wschodniego. Dwu możnych 
bojarów' ruskich nie chciało go uznać, a co 
więcćj udali się obaj do hana tatarskiego o 
pomoc. Kazimierz atoli pogromił ich (1341) 
pod Lublinem, a zwycięztwem tćm ustalił 
swe rządy na Rusi Czerw'., którą w polski 
urządził sposób, chociaż wszystkim wła­
dzom miejscowym zostawił prawo używania 
języka ruskięgo we wszystkich sprawach 
urzędowych, i miejscowych tylko obywateli 
wynosił na urzędy.

(Dokończenie nastąpi.)

W ame Litwy albo pokłony bić hordzie, po­
stanowił ją  wcielić do Polski, z którą da- 
wnićj była połączona. Krok ten był ko­
nieczny, ponieważ inaczćj musiałby dozwo­
lić na wzmocnienie jednego z sąsiadów'. 
Gdy zaś rok przedtćm przyznał siostrzeń­
cowi swemu królewiczowi węgierskiemu Lu­
dwikowi następstwo po sobie, jeżeliby się

C. k. prezydjum namiestnictwa wydało 
w tych dniach następujący okólnik do 
wszystkich starostw w przedmiocie zapro­
wadzenia języka polskiego:

„ Udzieliwszy panu staroście 11 b. m. do 
1. 3085 wysokie ministerjalne rozporządze­
nie z dnia 5 b. m. do 1. 2354 dotyczące 
zaprowadzenia języka polskiego jako urzę­
dowego z dniem 1 października r. b. zwra­
cam uwagę na wielką jego doniosłość, jak 
niemnićj i na to, ze odpowiedne wykona­
nie jego wymaga wszelkićj staranności mia­
nowicie ze strony pp. naczelników.

W ykazało bowiem dłuższe doświadczenie, 
że pisma urzędowe bądź do osób prywa­
tnych, bądź do władz nierządowych i in­
nych korporacji w myśl dotychczasowych 
przepisów w polskim języku wystosowywa­
ne, bardzo wiele zostawiały do życzenia pod 
względem czystości języka i poprawności 
stylu. Dziś atoli wymaga nietylko obowią­
zek należytego wykonania powołanego prze­
pisu, ale sama już godność i powaga urzę­
du, aby jak dotąd w niemieckim, tak od­
tąd w polskim języku wychodzące z niego 
akta i ekspedycje nie zasłużyły na słuszną  
naganę pod względem poprawności i zro­
zumiałości.

Nie da się bowiem zaprzeczyć, że nie­
właściwe używanie i nieodpowiednie ducho­
wi polskiego języka szykowanie wyrazów 
może zrobić rzecz samą niezrozumiałą lub 
dwuznaczną, i sprowadzić w ważnych spra­
wach nieporozumienia, niemnićj szkodliwe 
publiczności jak i rządowi.

Aby im zapobiedz i wywiązać się nale­
życie z włożonego nowego na urzędy obo­
wiązku, jest rzeczą każdego urzędnika o- 
bliczyć się ściśle z własnemi siłami i uzdol­
nieniem w tym względzie, i w razie potrze­
by uzupełnić w sobie to, na czćm może mu 
jeszcze zbywać, za pomocą służących ku 
temu dzieł polskich, gramatyk i t. p.

Nie wątpiąc też bynajmnićj, że każdy 
z nich, w dobrze pojętym nietylko służbo­
wym ale i własnym interesie, dołoży pra­
cy i usilności dla dopięcia tak pożądanego 
celu, lecz przypuszczając oraz, że to bę Izie 
wymagać pewnego czasu, widzę się spowo­
dowanym obecnym stanem rzeczy zwrócić 
uwagę pańską na niezbędną potrzebę:

1) wyrobienia i ustalenia urzędowego pol­
skiego stylu;

2) wystrzegania się gramatykalnych błę­
dów; niemnićj

3) używania słów we właściwćm ich zna­
czeniu i doniosłości;

4) zachowania toku i składni odpowie- 
dnićj duchowi polskiego języka; nakoniec

5) pozbycia się tak zwanych g e r ma n i -  
z m ó w ,  które w skutek długoletniego na- 
wyknienia wcisnęły się do potocznćj w tym 
kraju mowy i pisma.

Skazówki, które dla zastosowania się w 
pismach urzędowych poczynić mi wypada 
pod względem pomienionych pięciu pun­
któw -ob jęte  są w załączonem zestawieniu.

Zwróciwszy tym sposobem uwagę wszyst­
kich urzędników politycznych na różne u- 
sterki każące nieraz polską mowę, i pisma 
w tym kraju, i ułatwiwszy im poniekąd za­
danie, które ich czeka, wzywam niniejszćm 
wszystkich stanowczo, aby każdy z nich 
przyswoił sobie w jak najkrótszym czasie 
i jak najskwapliwićj wszystko, co powyższe 
skazówki zawierają, i nie dawał piórem 
swćm żadnego powodu do utyskiwań na 
niepoprawności w tym względzie, w prze­
konaniu, że biegłość w polskim stylu na­
byta, zostanie mu poczytaną za zaletę, i 
przy urzędowem zdatności ocenianiu będzie 
odpowiednio uwzględnianą.

Aby zresztą zabezpieczyć, jak niemnićj 
ułatwić wykonanie wspomnionego rozpo­
rządzenia ministerjalnego, które według §. 
6 już z dniem 1 października r. b. w zu­
pełności przeprowadzone być ma, zezwalam 
na to, aby o ile możności już od czasu o- 
trzymania niniejszego polecenia w kore­
spondencji z rządowemi niewojskowemi wła 
dzami, urzędami i sądami w kraju używa­
no języka polskiego w myśl §• 1 rozporzą­
dzenia ministerjalnego.

Zastosowanie języka polskiego w służbie 
wewnętrznćj zależy od przygotowania do­
tyczących formularzy i druków, które już 
zarządzone zostało. Skoro te przygotowa­
nia będą ukończone, zawiadomię wielmo­
żnego pana o tćm bezzwłocznie, aby wy­
konanie nowego rozporządzenia i w służbie 
wewnętrznćj zaraz wprowadzać można.

We Lwowie dnia 26 czerwca 1869.
Possinger.

Do rozporządzenia tego dołączono wy­
kaz częstszych błędów i trafiających się w 
pismach urzędowych germanizmów.

RODZINA ORSKICH.
POWIE&ć

przez
N V o l o d e g ’o S k i b ę .

(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
XV.

A tymczasem współka pracowała w mia­
steczku i w' okolicy, ostrożnie, cicho, nie 
zdradzając się z niczem, nie uderzając, 
dopóki dobrze nie obliczyła siły zadać 
się mającego ciosu.

Przywiezienie przez Jacka własnoręcz­
nych rachunków i dokumentów Korka było 
niezmiernie ważnym faktem dla sprzymie­
rzonych, Abrama i profesora Trójki.

Czytelnik się domyśla, jak właściciel 
Bobrówki mógł prowadzić swą buchal- 
terję.

Była ona tego rodzaju, że rok rocznie 
po otrzymaniu pokwitowania, palił ją  za­
raz jak tylko powrócił do domu.

Cyfry, posłuszne jego woli, wyrażały 
' co chciał. Dodawania, odejmo- 

lożenia i dzielenia wykonywane 
ug wymyślonych ad hoc prawi- 

lazca djadyki miał tu  osobną 
■ tykę, k tórej, gdyby ją  był 

Iz nieboszczyk Szumiłło, nie 
1 Leibnitzowi przypisał.
■*ych latach swojej administra- 
obił to bardzo zręcznie. Po­

trzeba było niesłychanie biegłego rachmi­
strza, żeby go złapał na gorącym uczyn­
ku. Ale zręczne takie układanie rejestrów 
było mozolne i stosunkowo mało przyno­
siło mu zyski.

Człowiek wprawny w kuglarstwo cyfr 
loże ukraść na stu , dajmy na to, pięć,.

osiem, dziesięć. Mniej artystycznie, mnie, 
dowcipnie i starannie działając, ryzykuje 
się wprawdzie, że się sprawa prędzej wy­
da, ale zato z mniejszym mozołem można 
większej sztuki dokazać.

Z asada: kto nie ryzykuje nic nie ma, 
sprawdza się i w tern rzemiośle.

Janowi ryzyko nie wydawało się by­
najmniej niebezpiecznem. Pierwszy rok 
zaraz go przekonał, że rachunków jego 
nikt nie sprawdza, drugi utwierdził go 
jeszcze mocniej w tern przekonaniu, w trze­
cim było już ono niezbitem.

la k  zaprawiwszy się, powoli doszedł 
do tego przekonania, że mozolenie się 
na.il dowcipnem układaniem rejestrów było 
tylko stratą czasu daremną. Zaczął sobie 
postępować bez ceremonji; gdzie wydał 
pięć, pisał osiem lub dziesięć, a za co 
dostał dziesięć, zapisywał cztery, lub je ­
śli nie miał czasu nie wpisywał wcale.

Pod koniec roku redagował bilans ma­
jątku Orskich i pisaj  p 0f] r,im pokwito­
wanie następujące:

„Rachunki za rok bieżący złożone przez 
p. Jana Korczaka przejrzeliśmy i najdo­
kładniej sprawdzili, również jak  powyższy 
wykaz należności nam przypadających, 
oraz długów ciążących na majątku na­
szym, który w zupełności akceptujemy, 
upoważniając zarazem i prosząc p. Jana 
Korczaka o spalenie dowodów i rejestrów, 
jakie nam na usprawiedliwienie tego wy­
kazu był łaskaw przedłożyć. “

Orscy jak  wiemy podpisywali wszystko, 
Korek miał wykaz i ich podpis na uspra­
wiedliwienie swoje.

Tak sarno postąpił i w tym roku , nie 
dziw zatem, ż^ mu się zrobiło markotno, 
gdy fatalny przypadek, czy też zła wola 
kogoś,^ na kogo nawet domysłem wpaść 
nie mógł, wydarła te dowody z jego rąk.

Wiadomości polityczne
1 korespondencje .

Kraków 9 lipca. Ogłoszono dzisiaj na­
stępującą odezwę:

R o d a c y !
Stało się! Kraków po pięciu wiekach 

po raz wtóry w dniu wczorajszym pocho­
wał zwłoki Kazimierza Wielkiego 

Obchód pogrzebowy odbył się z uroczą 
powagą, godną pamięci wielkiego monar- 
chy godną narodu, który uezuł całą wznio- 
słosc opatrznościowego zdarzenia.

Dzień wczorajszy będzie nazawsze świą­
tecznym, będzie dniem chwały narodu, 
w którym po pięciu wiekach nie zatarło 
się uczucie czci i miłości dla wielkiego 
swego króla.

Jako gospodarz tego grodu, poczuwam 
się do obowiązku złożenia Wam C z c i­
godn i  R o d acy  najczulszego podziękowa­
nia za nader liczny i serdeczny Wasz 
udział.

Ściskam Waszą dłoń bratnią!
D r  D i e t l  

prezydent miasta.
Kraków 9 lipca. Obszerność opisu uro­

czystości pogrzebowćj Kazimierza Wgo, 
nie pozwoliła nam wczoraj zamieścić tek­
stu protokułu, złożonego do trumny kró- 
lewskićj. Umieszczamy go dzisiaj, wraz z

W ręku człowieka niechętnego Korkowi, 
a zręcznego, rachunki te były cyrografem 
na jego duszę.

Abram pierwszy spostrzegł ich wartość.
Za pierwszym rzutem oka na jednę z 

kartek widział fałszerstwa i szachrajstwa 
jak  na dłoni. Obznajmiony najdokładniej 
ze wszystkiemi interesami pieniężnemi o- 
kolicy, widział, jak cyfry dochodów Or­
ska w rejestrach administratora i opiekuna 
chudły, a za to cyfry wydatków pęczniały.

— Aj! — zawołał, — a ja  się spodzie­
wałem, że on mądrzejszy!..

Pokazał palcem na jedno z miejsc i rzekł:
— Patrzcie... ja  sam płaciłem te pie­

niądze... mam świadków... nie zapisał na­
wet połowy.

Zwrócił się w stronę Bobrówki, ą wzno­
sząc pięść zaciśniętą zawołał:

—  A! panie Korczaku!., mam cię teraz. 
Ogniem mu się paliły oczy, a wschodnia

krew wrzała w żyłach.
Profesorowi, łagodniejszemu z natury, 

żal się nieco zrobiło dawnego przyjaciela 
chlebodawcy.
■— Zmiłujcie się Abramie... nie o zem­

stę niech nam idzie, ale o sprawiedliwość.
Stary żyd spojrzał na niego dziwnym 

wzrokiem.
—  O spraw ied liw ość, pan powiadasz? 
zawołał, —- o sprawiedliwość..., a co

pan nazywasz sprawiedliwością?., czy to, 
co prawem można od niego wziąć i od­
dać ludziom, których krzywdził i obdzie­
rał ?.. a co pan myślisz prawem od niego 
wydobędzie?., oto tyle razem , co nic. On 
dziesięć lat już Orskich wysysa i okrada, 
ale z dziewięciu lat ma kwity, prawne, 
doskonałe, najlepsze... brawem oJb:erz«* 
cie mu tylko to. co uk t li w tym roi: i... 
jeżeli to sprawi •••.r.-ś , In ja nie hcę 
takiej sprawiedl Na .•......;Hta

nikt na niego nie ma dowodów, więc cóż?., 
zapłaci to , czego nie zdążył zabrać teraz... 
i zostanie bogatym, a ich mimo to zruj­
nuje... wsadzą go do turmy na rok lub 
dwa, odsiedzi, albo się wykupi i będzie 
pan... albo jeszcze lepiej, ucieknie nim 
go wsadzą i nikomu grosza nie odda... 
Nie! to nie sprawiedliwość, albo jeśli to 
sprawiedliwość, to ja  nie chcę takiej spra 
wiedliwości.

-  Cóż zatem chcecie, Abramie, — spy­
ta ł profesor rozgorączkowanego starca.

0 ja  chcę?., oto ja  chcę, żeby on 
dzieciom tego człowieka, który przez nie­
go stracił rozum, oddał to wszystko, co 
im wziął...

-  Jak  go do tego zmusić?..
-  Moja rzecz.... mam plan... zrobię 

wszystko... pomagajcie mi tylko... i niech 
się stame. sprawiedliwość, ale taka, jak 
ja  rozumiem, jak nam Mojżesz w biblji 
przykazał... z ą 5  za Ząb, oko za oko.

profesor, czy dał się przekonać pełne- 
mu °,,ur.z,enia starcowi, czy myślał, że 
go później w zapędzie zbytniej mściwości 
powstrzyma, przystał na wszystko.

Dom Abrama zmienił się odtąd w ro ­
dzaj śledczego b iu ra , w którem w głębo­
kiej tajemnicy zbierano i spisywano akta 
dotyczące Korczaka.

B)Jy to rozmaitego rodzaju dokumenta, 
najczęściej jednak stwierdzone podpisem, 
pieczęcią [ oświadczeniem, że w razie po­
trzeby zaprzysiężone być mogą, zeznania 
najrozmaitszych ludzi, że na takie lub 
takie przedmioty i rzeczy bądź mu da­
wali, bądź też brali od niego oznaczone 
sumy pieniędzy należących do skarbu 
Orska.

Akta tego rodzaju pomnażały się co­
dziennie, fascykul rosł jak  na drożdżach., 

(Ci$g daiszy nastąpi.)

S o f ro n ju s z a  M y k i t y .

XII.

Zgromadzenie wyborców iUustrowane cytatami 
z Szekspira. -  Oddajcie Bogn co boskiego, a 
sejmowi co sejmowego. — Politycy i wyści­
gowce. QZy „Sygnał44 nie jest ożywiony 
duchem jakiego dawnego rycerza? — Kwestję 
tę powinno rozstrzygnąć „Światło zagrobo- 
we.“ — Przepowiednia zagrobowych poema­
tów, — Nekrolog „Dzwonkowi/* — „Mrówce*4 
należałoby zająć jego miejsce. — Ciekawy pa­

miętnik. — Literackie nowości

Są pewne uprzywilejowane wypowiedze­
nia znakomitych pisarzy, które aż do znu- 
dzema bywają powtarzane. Któż np. nie 
słyszał lub me czytał cytaty z Makbeta: 
horror, horror horror!?. Przypuszczam, iż 
powtarzali sobie w duszy ten wykrzyknik 
posłowie większości sejmowej przy gorą­
cych a nawet epileptycznych mowach wy- 
joicow na ostatniem zgromadzeniu. Mnie 

jednak, gdym słuchał przemawiających po­
słów, przyszło na myśl inne powiedzenie 
szekspirowskie, równie proste i niewy- 
kwintne: words, words, words! Temi mia­
nowicie słowami wybucha Troilus po od­
czytaniu listu niewiernej Kressydy, która 
i z Djomedesem wcale nieprzyzwoicie ko- 
detowała...

Wyobraźcie sobie np., ze dziedziniec 
ratusza lwowskiego jest teatrem, Troilusa 
grają wyborcy, Kressydę delegacja i po­
słowie większości sejmowej, a oddalonego
Djomedesa wiedansltie biirgertninisUriwn 

Najprzód uniewinnia się Kress1- da, z tą 
t.yn. 0  rożmoą, że nie listownie ale ustnie 
poczęci występuj^ Troilus i mówi:

„Słowa, słowa, słowa I nic od serca!
A w rzeczy innę drogą postępujesz,
I dziś mnie słowy złudnemi częstujesz, 
Podczas gdyś czyny innemu *) już dała...“

1 cóż ma na to powiedzieć delegacja
wyborcom ?

K r a S ;? . ’" S ' *  °°

„Bądź zdrów Troilu! Jedno moje oko 
Patrzy za tobą, drugie tam, gdzie serce... **) 
Biednei my biedne! Ta w nas wada bywa,
Że złuda oka i duszę porywa.'1

Po takiem pożegnaniu i wzięciu sepa­
racji, mógłby sobie Troilus wedle własnej 
a nieprzymuszonej woli inną wybrać ko­
chankę.

Ta matrymonjalna awantura delegacji 
z krajem jes t jeszcze ciągle we wszystkich 
ustach i we wszystkich dziennikach- po­
rusza namiętności, nabawia zawrotu głowy 
f rzuca przeciw *obie do walki najprze­
d n ie j s z e  zapatrywania. Jedni mówią, że 
separacji wcale braC nje raożna skoro 
się raz śluby ^małżeńskie zaw arło: lecz 
że to są prawie wyłącznie wyborcy wy­
znania mojżeszowego, więc się im odma­
wia kompetencji na tym kanonicznym pun- 
kcie. Drudzy mówią, że w obec tak wiel- 
riej wolności, jaką się cieszymy, fraszką 

jest separacja, i wziąć ją  należy —  z a ­
chodzi jednak podejrzenie, czy to nie są 
irzypadkiem ateusze. Inni nareszcie twier­
dzą, że trzeba oddać Bogu co boskiego 
a sejmowi co sejmowego, i ci znajdują 
największy poklask, bo widocznie tylko 
sejm jest tym arcykapłanem, który może 
’•ozwiązac na ziemi to, co było., także 
na ziemi związane.

Życie publiczne niestety podobne jest 

*) T. j .  Djomedesowi, -  **) T. j. -  djomedesem.
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„dm 6.il psalm de ^ “ .“ J p S o T , s S f  ‘ “H S s T g o l ^
wymagają po kraju jego

stwem obecnem —  .
1 dis i modlitwę za zmarłego króla.

Po ty 
I bowski

. Może być, że znajdą się jeszcze skryte 
ciemne potęgi, które będą usiłowały spro

Ten kierunek polityczny staje się dziś wadzić sejm galicyjski z drugi,dopiskiem, jaki zrobiono na żądanie prezy­
denta miasta Dra Dietla.

Akt ten pamiątkowy brzmi jak nastę-

now

na którą 
może 
ener- 
zada-

uśiłowania
silną

dowski świetną mową, w której wykazał 
cnoty wielkie Kazimierza, jako króla i 
pierwszego obywatela kraju, wzywając lu­
dność żydowską do okazania wdzięczno­
ści za doznane od Kazimierza dobrodziej­
stwa tern, że wszędzie, gdzie będzie szło 
o dobro kraju , pójdą ręka w rękę z lu­
dnością polską.,o zamurowany zostanie udaremniać, usuwać i mszczyc, a suną ^  iż w uroCzysto-

Jo wszystko n a  pamiątkę znalezienia | drmra znacznie mnieisza I opmją kraju wpływać ^ n a je jm  do wy II ści dzisiejszej, duchowieństwo ruskie ża- 
nie brało udziału.

ękniejszych pomników wał kości: k t ó r e j a m  w ty m f  asowej tm -
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okruchy nie dające się jj sję potomni, w jakim stanie znaiaziyuy •ay: uicmt «  », «« • o ----. Łuszczeniem  sztandaru w stanowczej waice
jeszcze . o d W  s-ych  reprezen-du a szczególniej wiejskiego ludu, przypa-1 bo zna;dują się

do m». ,Mub rezoliicjomstow.czenia uchroniła, ale nadto do pierwotnej ■ ^  ^  t0 jest; i)  koronę miedzią- sm,r§czneml ją stwierdziwszy, pismo tc> «a a > g
ś w i e t n o ś c i  przywróciła. Jakoż Towarzystwo | Qa DOzłacan4i do trumny umyślnie zro-1 pargaminie zamieszczone i drukowany pro; | P q y.  ̂ ynn]iWrl  
naukowe krakowskie przejęte zarówno po 
szanowaniem dla narodowych Painijł e ’ 
jakotśż uczuciami wdzięczności dla jedneg
z największych królów i prawodawców, po-. ma,ąCe, zaKonczoue s „ ,j  ----IZCII1 /< LX UU1UCJ Tł
s t a n o w i ł o  g r o s z e m  składkowym pomnik Ha- ami ,Qd dołu zakończenia brak). Zna- w. przeznaczyliśmy.

_____rłr» niprwnr.Tie-1 J « *  liliio nri nprła I TTral;

. a rn ó w  8 lipca. (Korespond. „Kraju.“)
Z uderzeniem godziny dziesiątej ozwały 
się dzwony kościelne, zapraszając na uro­
czyste nabożeństwo za duszę ś. p- króla 
Kazimierza Wielkiego. W katedrze urzą­
dzono katafalk z insygnjami królewskiemi, 
a cechy z żałobnemi chorągwiami wraz

S r T w g o  trZy lilije od beri, Dziale się .  K r.U o.ie w kościele

Wiemy nakoniec, iż sejm , najczęściej 1 z przedstawicielami władz miejskich i kor- 
•*’ — — l—'— ma  za-1poracji okalały go* Mszę wielką celebro-

ową rzecz wał prZy współudziale licznego duchowień- 
by wszech-1 stwa ksiądz kanonik infułat Król. W ko-

Ucieranie się może przynieść sprawie
o f ^ a w n ,0 a to lk T tó iif  bardziej w obe-lJeden  l e l e g r a i n ,  j e d n a  fałszywa pogłoska] wszystkie e ^ z e ^ ^ e rc e re m o n ja  zachowa-

Wia iwpicia;   - * 1 I IViC, . . . I -------
kowycb, Kapitułę katedralną kran ą Nadto znaleziono ostrogi miedziane, po- roku. „riaiP, iPnii, no-|opm je 1 czynności mogiy uye wmumc,
— Wamtnła zezwalaiac na re | . ---------- ;— „mv£P,Pń złnt,v z l W uzupełnieniu opisu znalezieniu p 1 , . ^ grjnsobv wywierania wpływu n a — ---------- —  * ■ + i

chowania zwłok Kazimierza W. podajemy ażeby ich sposoby ̂ ^ g ł y  być n a l e -  ^ o b n o ś c i  wszechstronnego rozpatrywa- Ui
potomnym do wiadomości,

w ł a  Popiela, konserwatora zabytków pomni-1 kigi d % brzyżem u góry
kowycb, K a p i t u ł ę  katedralną kra ows ^ą Nadto znaleziono ostrogi i 
zawiadomiło. Kapituła zezwalają 0>*v |złacane z rzemieniami, pierścień złoty z 
Staurację pomnika wyraźnie zastrzega, aoy ametystera gładkim, bez napisu ani
sam grób, w którym spoczywały zwłok. | ani y adne *0 znaUu. Guzików od
wielkiego króla, nietykalnym został, nat 
zaś nad wykonaniem robót powierzany 
Teofilowi Żebrawskiemu, który od w 
już lat z prawdziwćm zadowoleniem Kapi­
tuły czuwa nad fabryką kościoła katedra!

^ G d y  w roku bieżącym 1869 przystępu­
jąc do reparacji wspomnionego pomnika,
Odjęto jego b o c z n e  płyty i oddano je do

dawna atoli, a tern bardziej 
chwili, uczuwano potrzebę takiego wystarcza w

naprawy Kazimierzowi Gadomskiemu, Pa^ 
weł Popiel piastujący urząd konserwatora 
zabytków pomnikowych, w dniu 14m czer­
wca udał się do k o śc io łak a ted ra ln eg o z  
majstrem kamieniarskim Fabjanem Hoch- 
stimem i pomocnikiem jego Karolem !  y- 
cem ażeby się przekonać, czy podstawa 
pomnika jest dość silną, żeby utrzymała 
marmurowe jego boki, skoroby te na miej 
see swoje powróciły Wtedy za P>erwszćm 
uderzeniem młotka w boczną zachodnią 
ścianę tumby, wypadło z tćj ściany kilka 
kamieni, a przez otwór w ten sposób zro­
biony, pokazało się próżne wnętrze g ra 
bu, « w nim rozsypane kość,

takim razie , aby obrócić w In ą  została jak najwspanialsza; zaproszono
t:vfie-^n |nm e^noelady i przekonania sejmujących.! okoliczne bractwa i towarzystwa. Konwent 

tych stronnictw zorganizowania^ ażeby ich nw e.poglądy i p zadaniem :K S. Bernardynów z całą gotowością spie-
' ’ i czynności mogły byc widome, | ; Kpomoc dawaniem S y zawsze nietylko na obchody religijno-

' - • • ’ , ------------ ^„ar,Q+vT7,„o_ I uarodowe, ale także w sprawie niesienia
pomocy cierpiącej ludzkości, w sprawie

krajowych, r o z - |umoraluieaia ludu położył tu wielkie za-
podawaniem| sjugj) — o czem z uznaniem wspomnieć

^Zarów no w bóżnicy żydowskiej odbyło
k t ó r y  m a r s z a ł k a  r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e ;  m a m e l u k i  ° i e  |  d o r a ź n i e ^ r e n e r g i c z n i e  d o  p r a c y ,  t o  p o - J s j ę  s o i e n n e  n a b o ż e ń s tw o '.

> w ) - -  d a t e  -  ‘ • ^ “ - • . r s L s s r t  w  w —n a c z e ln ik ó w  --------- r o r n h , P; n n i ś c i .  k o w  i  z a j m i e  t a k  p o w a ż n e  s t a n o w i s k o ,  z e

  kapitułą _     , _____
Kości z oponą zamknięte w tymczaso-1 program pogrzebu, na “ ^ ^ j ^ j t r z e b u j ą  lepszej organizacji

.„ r tru m n ie  V . u i ? 6j.św ierkow y M g j -  •*“ *

f  ~ k h ^ ffitenych 1 krai

2 2  s.o t„b„ o ^ , e  s ,, - ••

weźmie sięl

pozamykane.

sisiejszym s u i e u ^  ii • —
piero po zepchnięciu rezolucji nagle wzra-1 _ .  , „ ,. fKoresn Kraju.“) | W kościele z a m k o w y m ,  k i r e m  ca jem

w  t e j ż e "  kap“licy 7 a° później w kaplicy św.j _  Dziś w auli promocyjnej kolegjum I stać poczęła i wyłoniła się z bezbarwnej ^  |  ^  ^  n a s z y m  g r o d z i e .  U y b ty n , ustawiono w k
Stan sława niżćj mensy. Przedtem o^yso- j nasz historyk, poeta masy nieświadomych siebie autonomistow miłe wspomnienie wielkićj na- d rzew am u rzęsis^m  swiaUem Oto y
„ I  je Pan Matejko m a t a  a W r tm  f  ^  ^  ^  ^  -  d  « J . i «
Rzewuski totograf zdj%i tottografl- >na dM ;n?  ^ ^  “ t .  S
czne odbicie. Ikładu był: „Pogiąa na slosuuki 0«u«m UW-» . oddać cześć szczątkom wielkiego wo.oo-. ^ TakPrzepełniony że zgro

Przy wydobyciu zwłok, złożeniu ich do skich od r . 1466 do pokoju welawskiego i  0to donoszę wam z wielką przyje- Ś1 króla< j ubłagać dla meszczęśli- Koscwi Dyr M p j  / ,  ni, 
trumny i przeniesieniu do kaplicy Wazów,Lj. do r. 1657. Rozumie się, ze tak roz- mnosCią , me wątpiąc, że będzie to w ia-| Q narodu pokrzepienie sił do wywal- madzony lu pomie

hvli- U kanonicy kapituły krakow- w ł v okres w ciasnych ramach jedno- domość radosna dla wielu po kraju roz- ■ nnmvsinjpjszój doli. mogł.

kładu był: „Pogląd na stosunki ziem pru- ganizacji stronnictwa

madzony lud pomieścić się w mm nie
Jgł

we wszystKiei, i .' „ahn 1 włościanie z okolicy, bractwa z chorą 
 ̂ uroczyste nab | CTW;omi- mt nĄvĄa^ szkolna i mieszczanie 

Dominikanów, za-

rozszerzono i ujr 0°tr0gii oraz „iel (właściciel Kurozwęk), konserwator Objęcie katedry historji na un.wersy- potrzebujemy do
e  r  s n n . c h n i a ł e  szczątki trumny Labytków pomnikowych i przewodniczący tecie Jagiellońskim przez człowieka ta- z a s t r z e z e n .  Hed.J 

ml  t e żelaznef na której snać trumna L  komisji wyznaczoućj do naprawy po- kiej pracy i zasług jak  pan Szujski, | Nipwifilfi nodoV 
1 -kratL f  . wtsnkości erobu stać mnika Kazimierza Wielkiego, Teofil Że- w  ważną n

się nabo- 
<biskup na 
'  zgroma- 

uroczy-
I  stością chwili, zachował pomimo ogromne -

po-

starosta pomimo zaproszenia nie 

I umieszczając Uat . . .  t or es p„„dent o; J  
- |  potrzebujemy do mego dodawać żadnych I ^  7 kbrow ał arcypasterz ksiądz Szymo- R  " p S d h w o ś c i , czem się sąd prze-

z. Podczas nabożeństwa w ; I m y s k i  odznacza, uznał za stosowne za-

ńierwotnie”w "połowie wysokości grobu stać I mnika
musiała- Inne kości i wisząca na nich| brawski p row adzący^ tęjiap ra^ , 
jedwabna opona, leżały jeszcze na tej 
ści kraty, która na dno grobu me 
opadła.

Obecni nic

Włady-
rzeczą dla 

Dziwi nas więc
Na pół do siódmej wieczorem zapowie- 

wieży ratuszo-1 dzianem jest nabożeństwo w bożnicy ży- 
W zlw ei i Koscioia uw uaiuj .^mego wywieszo-1 dowskiej, na które wybiera się cały P rze- 
!„  Ino chorągwie żałobne, a już o godzinie |myśl 

a samorząuu na-1 rauQ me pQ ukazu , ale z własnej im- y -----------
wolności, obywa- aby okazać, jak głęboko wryta B ochn ia  8 lipca. (Korespond. „Kraju")

mouai i sercu każdego obywatela polaka miłosc Dziś 0 godzinie 10 rano odprawiono so-
C A ^,oih,n,'r I Kazimierza, owego opiekuna stanów n iż - |lenne nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 

wyrazem Sonaets g-' I SZyCh, orędownika miast, mieszczanie z a - |krdja Kazimierzą Wielkiego, 
wviso.ia nolitvczne s przestali wszelkiej pracy, pozamykano Katafalk wysoki, suty, w około tegoż

formeI sklepy i pracownie, a panowie majstrzy | s t  0 wielkich świec, przed katafalkiem na 
iosków |z czeladzią, w strojach narodowych ru-1uizkim , jedwabną oponą okrytym stoliku,

znowu
o tćj uchwale swojćj tak miejscowego i

f i s s 4 ,  p K y g o t o w a ń  40P ' ^tego .kt« J sw m d o m j * .  nia dłece. tapitułj. , .  z ^ m ł  =eim L tandarhego narodu. Ten obowiązek pr*ya™«»* „ d  t e g „  wielkiego króla, urządzili w “ y m0nj,lem. Kościół petoj nabożojoh,
zJ ó 4j“T Sa “ ydobycie rzeczonych zwlok| W dniu dzisiąjszym to J e s t ,  7 l ip c a j j  . rzey : , pray „im |se,mowi, „,S“f„!S„'dzjś kiublsynagodze swojej uroczyste nabożeństwo | or??a nikó« kilku prywatote.
króla Kazimierza dnia 21 czerwca 
dżinie 10 rano przystąpiono do aomow i |a  mowa z kazaim^  -> pi zez.

tudzież radnycti dza D któ sł uchaczy swoich wzru-
\rohn7P.n-1 _ _ 1

j j S  A S r * "  S S | «  7 w i j  samćj liczbie. Poczem trumna

nogi
cię --—« ,
rzucą garść łaskawego chleba
comedia '

i i i
nych, jakkolwiek w kapotach a me w sier­
mięgach, niczem dotąd niestety nie rożni 
się od siermięgowego ludu pod względem

i ■ • , .<  . , .  - „ 1 ; w v t r w a ł e g o  p o d n o s z e n i a  i  k s z t a ł c e n i a  j ^  J

do kuKÓw na wyścigowej arenie. 1 3 ^  E w ^ e ’ w ^ l S r ^ e  po- lu d u , a “ '^ S u T u d Ś m u  nyoh j a k k o l w i e k  w  kapotach a  nie w sier,
oklaski, gdyś p.erwszj- u mety, eoz gdy w •  ^  7  i a g r „ b » w e g o  braku pr= J - J J -  P -  “ “’ ' ^ L i . g a c h ,  niezeu. dotąd niestety nie rożni

„g, zerwiesz i dostaniesz dychawicy, to prostu p r I  ftó re  Iziesiecioletnićm swem d siem i ego ludu pou wzg.5oeui
i /p o s ta w i ,  u żłobu migdzy broum toni, h m m t o  J inno było sobie Praw0 r A z t a b e n i a ^  Pokarm dufhowy jest jej

łnskflweffn ch eba i... finńa la konskicfl wieuzmcuy ^  , konieczność zgonu. . wys.»^____• « narn-
[dzie załatwiona.

Jest to zaiste klęska, że Allan Kardec
życia, niż konieczność zgonu.  ̂ v.n/,„pm| nadzwyczaj potrzebny, wzmocnienie naro 

“  l n ,,eoz'aSNa takie smętno-filozoficzne porawna- ^ % ^ k o c Zesnyl Dopóki zeszłego miesiąca... I to święty obowiązek -  lecz d
nie naprowadziły mnie tryumfy ’; ygIJ , o , • aj  tyjko po francuzku brednie, a llic ja  niemal zapoczą ^  k , L eg0 Mrówka nie jest dość popularną

zapytasz. j ego duch bpu®pJJ)j“ ® y ® .b 8 r^ d o ^ j zaw ^nęcza.. z^t; u^ ( ( p P j treścią i stylem, j e s t , jak  to uiówią^zbytA któż jest Sygnał?

g a c h ’lwowskich dwa r a z y  największą

piękną

bo zaprawdęiż lepićj je s t aby jed e i wielki koń szer- Dzwonka były ^ s z e  żądanm, tam a, m n ^ ^  tQ Gdzież
szą miał sław ę, niż 99 m ałjch  lud i j iż  , niezadługo podobnemi utwo-1 stawiane dziś^pismom a n7ór?ch S n a k ’ jest ta  publiczność en m asse, tens z ą  m i a i  s i a w ę ,  —  -  | 3 z c z ę ś l iw i ć  n i e z a d ł u g o  p o d o b n e m i  u tw o -  i s r a w i a u c  “  e w o r y tó w ',  k t ó r y c h  j e d n a k  j e s t

^ U p raszam  zresztą, aby oikt tych ^ ^ j r ^ ^ J g ^ p ^ y j a ^ i e i s i ^ r a d ę y ^ b y ^ T j m e - l ^ r ^ u ^ ^ i c  p o d a r ł -  C ^ ^ je ^ n a k  drze-js^m  tyzeci, a ie m a..
’• - «  b ra ł za aluzję do | odemme przyjacie ą c ę » i \ , więcej zdołają wykształcić, nm zywi j  „ ln„ w nfi naśladowmc-gelimmych z a p ę d ó w  nie brał za J j r i j d o  więcej zdołają n a ś l a d o w n i c -

wców w błąd co do masy odbiorców, 
iż dw a-la przyprawiło oświatę właściwego ludu o

r ,T d .T u £ c 'ą  B o  ę k k o . w i ^ , . “ * |d z y  l lu b ^  k o m p o n o w a ć  r y m y  g o d n e  i c h  p a r n i ę - 1p r z y p a d k o w o  ^

k^ / . b ^ f “ ’a Ł “ L " to o r z e c ie i |c i  i BwMcM “niestety ziyk le dzieje, i |d . « d * _ *  S  lndT ówielkie zachodzi podobieństwo, to przeciez c i i
każdy mi odda tę sprawiedliwość, iz o j - 1 ^
łaby to zbyt naciągnięta alluzja. A  wszakci prac użroczej
„Sygnał" temu nie u,men, że prócz w e l- ” ! ? ) ; , J
kich nóg nic zresztą me ma wielkiego... | me przeniósł się w

Badając nieraz spryt i rozum“ - • ____ IrAnlAWI I

^ i ’wszakd S c o T l tw r b o  duchV jego jeszcze n ie |d la tego  nie w ą c h a m y  o r z e c , ^  ^  ^ ^ s z c e  jednijT p o ^ e j  dźwigni,., 
alluzja. A ws 7 brał z soba swojej „szaty użroczej" ildziescia tomow ‘ ’ „ieknym no I Dla inteligencji, k tóra dzis pismom me-

° u ! W1o I n t n r z e m ó s ł s m w S n e  światy. worytów, pozostaną bardzo | pobtycznym zbyt m a ł y . ^ s t ę p  czytających
6 ie7 a t, Martwi mnie t e n  chorobliwy objaw spo-jmnikiem zacnej p cy na zy. j dostarcza, poświęca się wytrwale Dzień-
S ^ I ł e ^ C Ł W  że L J  p o trz e -^ O b o k  ^  ^ ^ S ^ Ą n i k  L i l e r a l  A ^  w ła ś n ie ,^

M 

sl
li

oumerutorówn Odyż bardzoby się

przypatrując się np. ^  1 ba ^ t ^ S e g o  żadnemi ’egzaltacjami nie- czę najlepszego’ Powodzenia  ̂ k io ^  d r z e - ^  ^  ^  8maczny dlft czytelln-
żegnięty szlachetną emulacją, zrywa się i 1 ba wy g ’ckuDienia trzeźwości, aby woryty ma własnego wybo w '„ ./L  ków kąsek w postaci pamiętnika, 1 t0

80 munsztukiem, gdy V ™ ’ « » »  * * 5 # .  “4 1" *
aby stanów- niż ^oryginalne" sprawozdanie
inteligencji, świadka, p rzep isanej Mochnackiego w te 
» m i i  nre- lietonie Czasu. Ot, p o w ie m  c i  wprost .

przeszedł jaki rycerski d u c h  przeszłości... przerw, 
v ut_ P „Jo nntrzebuiemv sobie łach.

aaa r e m i ^  r  *----- .* , - ^oog •

spuytystów...

nego Jaszczółda w Galxcji i raZem z mm 
austrjackiego jenerała Pdanga wykradał, 
który walczył pod Smoleńskiem Mozaj- 
skiem i t. d„ który się ruszał w Warsza­
wie w nocy listopadowej, a potem służył 
Dod rozkazami Romaryna, który nareszcie 
dowodził gwardją narodową we Lwowie 
w r. 1848. Piękny to okruch czasu, cie­
kawy szereg wypadków! Jeden ustęp Pa
miętnika, zamieszczony tymczasowo *
próbę w nrze 25 Dziennika, daje wy° 
żenie, jaką jest całość.

Świeżo ukazała się odbitka ukończonej

S ^ 3 S S L « 3 S f y i , p . t
Pan Marszałek Łomżyński. Nad nową po­
wieścią Wł. Łozińskiego LegJ°™sta, która 
ma się ukazać w ślimaczo w okącej się 
Bibtjotece Narodowej Richtera, jęczą do 
piero prasy.

Na zakończenie wspomnę j eszcze o pu­
blikacjach d w ó c h  zupełnie nowych, bo po 
pierwszy raz w y s tę p n y c h  autorow.

Ruchliwa księgarnia Gubrynowicza i 
Szmidta wydała w dwóch tomach P r M  
r y m o t w ó r c z e  z teki J. S. Chamca, -lak 
pierwsze wystąpienie młodego poetyJ  
Jonują t e Proby swoją objętością; P 
wszy tom mies«  rzeczy po większej v 
ści liryczne, drugi dwa dramaty- 
deusz Rejtan i Samuel Zborowską , 
le tu  pospolitości, czczych z wrote , p ó ­
źnych frazesów, zaniedbania f°r  ^  , '  
zgodnych z językiem licen«g.o d r i 0- 
niec koncow, czuc ogień ;„nbv v  
życie i s iłę , która czasem J Y. ttu- 
mowiednie w sfery Czy8teg° idac za7 i ia 
poetę unosi. Gdyby autor, g o-
sem starożytnego poety, b^ J6bX  T  
lat swej teki nie otw ierał, byłby_ może 
wydał tylko jeden tomik, ewielki, ale 
stokroć cenniejszy.

Drugim pierwiastkiem młodzieńczego 
t a le n tu  jest powieść pseudonimowego A. 
M a r i a n a  p - 1 .  Rusini. I tutaj napotykamy 
wilde konwencjonalności, frazesow i po­
równań tak  już nadużyciem sprofanowa­
nych, że wytrawnego autora niożnaby za 
nie bez namysłu ukamienować — i tu  styl 
bardzo zaniedbany, a zaP]^an ie  intrygi 
niesmaczne, ani artyzmem ani etyką nie- 
umotywowane: lecZ 1 ™ koniec koncow 
są błyski, są gorąc0' natchnione epizody, 
które świadczą 0 talencie, mogącym się 
rozwinąć na gruacie Pfacy
studiów. Charakterystyka osób występu-
iacvch w P oW' e8C 1i W p r a w d z ie  bardzo po­
w ie r z c h o w n a  , ale wogóle tra fn a , w Połą­
czeniu 2 szlachetną tendencją P0W]esci, 
nadają Ruńno,n prawo życia między utwo- 
rami naszej tak bardzo dziś rozwodnionej

le try s ty k i...
Mój Boże! gdybyśmy brali miarf naszej 

literatury  z talentów i gramat^ Posła 
kołomyjskiego, byłby SkorodracK co naj­
mniej Mickiewiczem!

Lwów, dnia 5 lipca 1 8 6 9 M- . 
D- S. W tej chwili doW» J§ się , ze

rada nadzorcza zak ład ó w j^b k o w sk ich
zarządziła zbieranie gałg* które mają
być posłane do p a p i e r n i  J ^ n s k i e j ,  ce- 
1 «  wyrobienia papieni. “  5 W « ib y  P«»
syndyk fundacji t n T f t o l
najśpieszmej ułozyc f V i

d ^ p ay ^ , ^ e bi “rozpisany, czy m e j  gnj ^ f lC

wą
jak z galicyjską rezolucją.



KRAJ z piątku 9 lipca 1869. 3

(X. Y.)Nowy S ąox8 lipca. (Kor.,,Kraju.“)
Gdy Kraków brzmi festynem wielkim dla 
ludów polskiej ziemi z okazji złożenia po­
piołów największego z królów naszych, 
gród nasz mały również, chociaż skromne 
zarządził nabożeństwo żałobne.

Kiosk o sześciu słupach z zieleni wśród 
świątyni wzniesiony, zdobny wieńcami kwia­
tów i girlandami lilij, a u góry zakończo­
ny insygnjami królewskiemi, mieścił tru ­
mnę na katafalku wśród mnóstwa świateł, 
u głów orzeł na tarczy, nad którą wzno­
siła się korona, — a na kolumnach w krzyż 
złocone lance i halabardy przypominały 
dawną zbroję polaków.

Wszelkie korporacje były obrzędowi obe­
cne lecz nie oficjalnie, — w tym chara­
kterze była jedynie wojskowość szanując 
pamięć bohatera, który złamał potęgę 
krzyżaków. Nabożeństwo odprawił sędzi­
wy ks. Machaczek w asystencji ducho­
wieństwa. Muzyką złożoną z amatorów 
kierował p. Muszyński, na konsekrację od­
śpiewał wybornym tenorem p. Wołowicz 
hymn „Boże wysłuchaj nas,-1 a niejedno 
oko zrosiła łza gorąca.

Mowę miał ks. W. Wąsikiewicz, wyli­
czył on znakomite czyny króla chłopków, 
założyciela almae matris i prawodawcy 
wiślickiego, odczytał przywileje dla Sącza 
i zawołał: „Niezbadane wyroki Boże, ko­
ści powstają.'1 W świątyni widzieliśmy aż 
sześciu izraelitów, do których mówca też 
się skierował. Gładką mowę swoją zakoń­
czył wykrzyknikiem : „Jeszcze nie zginęła..11

Synagoga nie pozostała także w tyle. 
Święciła ona dzień dzisiejszy, a na nabo­
żeństwie znajdowało się kilku katolików.

Ten objaw patrjotyzmu zawdzięczamy 
prywatnie zawiązanemu komitetowi, który 
składkę na centy po domach urządził, a 
na czele którego stoją Jasiński i Buliń- 
ski, bo rada miasta nie wysłała nawet 
delegatów mimo wezwania gminy krakow­
skiej i rady powiatowej tutejszej, biorącej 
udział w festynie krakowskim. Nasz ma­
gistrat nie ma centa na uczczenie pamią­
tek drogich polskiemu sercu, nie wywiesił 
nawet chorągwi. Sztandary Polski i Litwy 
wystawiła z okna czytelnia mieszczańska 
i sama zebrała na trumnę króla 7 złr. 
90 centów.

W ojnicz 8 lipca. (Korespond. „Kraju.“) 
Dzisiaj z uderzeniem 8ej godziny rano, 
przy odgłosie dzwonów i wystrzałów z 
moździerzy odprawionem zostało w7 tu­
tejszym parafjalnym kościele przez miej­
scowego proboszcza, ks. Błażeja Gwiaz- 
donia, solenne żałobne nabożeństwo przy 
asystencji całego duchowieństwa, na któ- 
rem reprezentacja gminy, wszystkie cechy, 
młodzież szkolna i licznie zgromadzeni 
parafjanie udział brali.

Nabożeństwo poprzedziły długie egze- 
kwje obok wspaniale urządzonego kata­
falku w środku nawy kościelnej, na któ­
rym trumna a na tej berło i korona zło­
żone były, przed samym zaś katafalkiem 
jedna z uczennic mając obok koleżanki, 
na poduszeczce czarną krepą okrytej trzy­
mała koronę, jako oznakę królewskiej go­
dności.

Tutejsi izraelici za inicjatywą swego 
przełożonego p. Chaima Lauba, pozamy­
kawszy sklepy, według swego zwyczaju 
zgromadzili się pod wieczór do synagogi 
na nabożeństwo, podczas którego zbierali 
składki na odnowienie pomnika wielkiego 
monarchy, z któremi do chrześcjan przy­
łączyć się mają. Dzień dzisiejszy obcho­
dzono tu  uroczyście, wstrzymując się od 
zwykłych cięższych robót.

Kolbuszowa 8 lipca. (Kor. „Kraju.11)
W dniu dzisiejszym odbyło się w kościele 
tutejszym i w synagodze nabożeństwo z po­
wodu uroczystości powtórnego pochowania 
zwłok Kazimierza Wgo. Władze autono­
miczne, urzędnicy i duchowieństwo niemal 
całego powiatu przyjmowało udział w tern 
nabożeństwie, które odprawiono z możli­
wą świetnością. Świątynie były przepeł­
nione pobożnemi tłumami. Włościanie w 
świątecznych ubiorach tłumnie garnęli się 
do kościoła, aby modlitwą uczcić pamięć 
wielkiego króla. Podczas nabożeństwa skle­
py były pozamykane. Itada powiatowa, 
jak wam wiadomo, wysłała deputację na 
obchód pogrzebowy. W dniu dzisiejszym 
po nabożeństwie wybrano jednogłośnie p. 
Teodora Błotnickiegó członkiem rady po­
wiatowej.

W iedeń  8 lipca. Z Linzu donoszą:
W przejeździe do Geratshausen przybyli 

tu wczoraj Najj. Państwo. Najj. Pan tele­
graficznie zastrzegł sobie, aby na dworcu 
kolei żadnego nie było przyjęcia. Później 
rozkaz ten o tyle cofniętym został, że 
zastępca namiestnika wyższo-austrjackiego 
wezwanym został na dworzec kolei.

Najj. Pan wywiadywał się o usposobie­
nie ludności w sprawie biskupa Rudigera. 
Zresztą co do tego ostatniego, nadmienić 
należy, że obrońcą jego z urzędu jest dr. 
Kiszling, dobry prawnik i znany z prac 
literackich na tern polu.

— Urzędowa Wiener Ztng zamieszcza 
sp ra w o z d a n ie  o wynalezieniu zwłok Kazi­
mierza Wielkiego i znane nam już pro- 
tokuły.

—  Jak wiadomo, królowa Portugalji 
przybyła na kurację kąpielną do Baden 
pod Wiedniem. Wybór miejsca nie był 
bez celu, albowiem ojciec królowej, król 
W i k t o r  E m a n u e l ,  ma przy tej sposo­
bności odwiedzić córkę swą i przybyć do 
Wiednia. Nadeszło tu już urzędowe za­
pytanie, w którym czasie dworowi wiedeń­
skiemu wizyta króla włoskiego byłaby naj­
dogodniejszą. Oczekują także przybycia

' ,'ia Iłumberta.

*>rstw o  moskiewskie.
T g  w  Petersburgu krążą od 
;,su głuche wieści o nowćm po- 

uków, do których mieli się 
vć i dońscy kozacy. Wedle 
być powstanie bardzo roz- 

('zne, wedle innych, miej- 
ządki.

11 1 urzędowe milczą o 
mrwsze z tych przy- 

, ''dopodobieństwa.
Zeit. utrzymuje, że 

cowościacb, w zie- 
7j?zkańcy objawili,

że ziemię przez siebie zamieszkałą, uważają 
za swoją zupełną własność i że żadnych 
podatków ani czynszów płacić nie myślą. 
Wiad-mości, że pułki z tejże ludności sfor­
mowane wyprawiły deputację do cara z wy­
rażeniem uczuć wdzięczności, ma być faktem.

„Zresztą powstanie to, gdzie otwarcie wy­
buchło, z g n i e  ci o nem zostało a emisa- 
rjusze, schwytani przez lud i wydani w rę­
ce rządu.

„Z tegoż samego źródła dowiaduję się, 
że emisarjusze owi, prócz innych obietnic 
robionych tamecznym mieszkańcom, obie­
cywali im opiekę Francji, jeżeli tylko po­
dniosą bunt otwarty przeciw moskalom.11

Całe to doniesienie, a głównie jego ko­
niec, ma wszystkie pozory prostego zmy­
ślenia, gdyby jednak miało w sobie nieco 
prawdy,-dowodziłoby, że cały ruch ten, jak 
widać czysto socjalny, wcale tak łagodnego 
charakteru nie ma, i dziś zgnieciony, wy­
buchnie na nowo.

Na teraz dowodzi on, na jak słabych pod­
stawach spoczywa to państwo, gdzie wła­
śni poddani robiąc bunt, liczą na pomoc 
obcego, nienawidzonego niby w Moskwie 
państwa.

Z drugiej strony jenerał Kaufmann na­
tychmiast po powrocie swoim na miejsce, 
pod pozorem tych nieporządków, gromadzi 
wojska i posuwa się ku Kokanowi i Ko- 
tabie.

„Uwaga emira Afganistanu, powiada z te­
go powodu Times, zwrócona głównie teraz 
na ruch moskali ku Oksie. Emir Buchary, 
stawszy. się dzisiaj ich wasalem, pomaga 
im i postępuje na Szerebad.

„Buchara cała w poruszeniu. Takto, koń­
czy Times, sypiąc pokojowe oświadczenia 
Moskwa w tymże samym czasie paraliżuje 
cały handel w środkowćj Azji z wyjątkiem 
własnego między Chinami i głębią carstwa."

Moskwa. Niedawno wyszła w Paryżu 
broszura po niemiecku p. t. Zjednoczenie 
Rumunji, czyli rozwiązanie kwestji dunaj- 
skiej, napisana jakoby przez Rumuna. Au­
tor tej broszury stara się dowieść, że Mul- 
tany i Wołoszczyzna nie wprzód poczują 
się szczęśliwemi, aż zostaną przyłączone do 
Austrji.

Nie wdajemy się bynajmniej w osądze­
nie tego zdania, które co najmnićj wielce 
jest oryginalnem, zwracamy tylko uwagę 
czytelników na sądy do jakich broszura owa 
dała powód.

Najprzód, wiedeńska Neue freie Presse 
wystąpiła energicznie przeciwko myśli po- 
dobnćj, dowodząc że wszelkie rozszerzenie 
Austrji na wschód jest dla nićj zgubnem.

Otóż Kątków najzupełnićj się w tym wzglę­
dzie zgadza z półurzędową wiedeńską ga­
zetą, i po ojcowsku radzi Austrji żeby całą 
uwagę swoją zwracała na Niemcy, a zupeł­
nie o wschodzie łub północy uie marzyła. 
Przy tćj sposobności uderza on gwałtownie 
na ugodę z węgrami.

„Niemcy austrjaccy — powiada ten s e r ­
d e c z n y  przyjaciel Austrji—b a r d z o  s ł u ­
s z n i e  chcą pozostać austrjak&mi i dla te­
go pragnęliby powrócić Austrji właściwy 
jćj charakter i to wielkie, dziejami nazna­
czone stanowisko w Niemczech, jakie do­
piero w 1866 r. straciła Chcieliby oni ura­
tować rozpadający się gmach habsburskie­
go państwa, podkopanego, więcćj uieledwie, 
układem z madziarami, jak bojem pod Sa­
dową

„ Z g o d a  z m a d j a r a m i  w p r o w a d z a ­
j ą c a  d u a l i z m  j e s t  d l a  A u s t r j i  coup 
de grdce. Czego Prusy nie zdążyły zrobić w 
1866 r. przemocą oręża, to spełniają obe­
cnie za pośrednictwem madjarów, najser­
deczniejszych przyjaciół swoich.

„Rozszerzenie się Austrji na wschód, da 
stanowczo przewagę Translitawji nad Cisli- 
tawją, anti-niemieckićj grupie narodowości 
nad niemiecką, i monarchja Habsburgów, 
stanowczo przechyli się ku wschodowi, a 
część jćj niemiecka, w7raz z zaplątanemi 
wśród nićj plemionami słowian zachodnich 
zostanie pochłoniętą przez pangermańskie- 
go Molocha."

Rada, dana przez takiego jak Kątków pu­
blicystę, powinna być jedną więcćj dla Au­
strji przestrogą, powinna jej pokazać wię­
cćj jak wszelkie inne dowodzenia co jej ro­
bić a czego strzedz się wypada.

Bo to, czego sobie życzą moskale, jest 
uiezawodnie zgubą dla Austrji, a i co od­
radzają jćj ratunkiem.

Francja.
Paryż 6‘ lipca. Franzosische Correspon- 

denz donosi według wiarogodnego źródła 
o komisji francuzko-belgijskiej:

Jest to skutkiem nieporozumienia, że 
dzienniki piszą o zawarciu jakiejś kon­
wencji. Nie było to bynajmniej zadaniem 
komisji. Miała ona tylko zredagować głó­
wny zarys, na podstawie którego teraz 
dopiero zawarte będą konwencje przez 
towarzystwa kolejowe, a przez rządy po­
twierdzone zostaną. Komisja musiała więc 
ciągle znosić się z reprezentantami towa­
rzystw kolejowych, a te przystały zupeł­
nie na projekt komisji.

Chodziło tam jedynie o t e c h n i c z n e  
kwestje i dlatego stanowczo zaprzeczyć 
należy wieściom, jakoby obce rządy mie­
szały się w tę sprawę, lub też w ogóle o 
przebiegu jej jakąkolwiek urzędową miały 
wiadomość. Ponieważ więc komisja nie 
miała zredagować żadnego traktatu mię- 
dzy-państwowego, projekta jej nie będą 
przedłożone żadnym izbom reprezentacyj­
nym. Komisarze byli raczej tylko repre­
zentantami obustronnych władz wykonaw­
czych. Postawili oni tylko zasady, według 
których towarzystwa kolejowe mogą za­
wierać umowy, jeżeli te mają otrzymać 
potwierdzenie rządów.

Ostatniej soboty komisja ukończyła swe 
prace, których rezultat nie jest zamknięty 
w żadnym osobnym dokumencie, lecz tylko 
w protokułach, których ratyfikacja przez 
gabinety belgijski i francuzki teraz na- 
stąpi. ^

'  , > Włochy.
łloren rja  4 lipca. Opinione dzisiejsza 

p isze:
„Ministerstwo Menabrei nie może dłu­

żej pozostać na swem stanowisku. S tra­
ciła ona wszelką siłę żywotną. Czyż je ­
dnak mamy położenie nasze uważać za 
tak rozpaczliwe, aby mniemać, że wszel­
ka inna kombinacja ministerjalna jest nie­
możliwą? Przepowiednie' nasze o losie,

który czeka dzisiejszą administrację, spra­
wdzą się. Ministerstwo samo czuje kry- 
tyczność swego położenia. Straciło ono 
zaufanie w większość parlamentarną." 
Opinione nie radzi przystępować teraz do 
nowych wyborów, gdyż ten środek prze­
dłużyłby tylko żywot dzisiejszego mini­
sterstwa.
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Rozmaitości.
N abożeństw o w  domu m odlitw y  izrae l i­

tów p o stęp o w y ch . Wczoraj o godzinie siódmćj 
ua zapowiedziane nabożeństwo za spokój duszy 
króla Kazimierza Wgo, zebrało się mnóstwo osói> 
a między temi wiele pań, tak, że gmach nie mógł 
pomieścić przybyłych i cały plac przed synagogą 
był zajęty.

Kaznodzieja dr. Daukowicz miał bardzo piękne 
kazanie, które podamy jutro, ograniczając się dziś 
na podaniu treści mniśj więcej następującśj:

„Pacosmy tułaj przyszli?  Oddać cześć, pomodlić 
się za wielkiego króla naszego — tak jest nasze­
go, bohym bluźnił, gdybym żydów nie uważał za 
polaków. Wszakże na polskićj ziemi urodziliśmy 
się, wzrośli i żyjemy, cierpiemy, dzielimy wspól­
nie tak dobrą jak  i nieszczęśliwą dolę — dla tćj 
naszćj ojczyzny tern większą powinniśmy mieć mi­
łość, gdyż ona Polska przyjęła nas jako braci, 
udzieliła nam praw, uszanowała naszą religję, a 
to w czasach, gdy reszta Europy uważała żydów 
niemal gorzej od bydła. Król ten zbudował pod­
waliny tolerancji religijnej i wolności społecznej, 
jakich dziś świat używa."

Zauważyliśmy z przykrością niestosowne dawa­
nie oklasków, które zmartwiło bardzo wyznawców 
religji mojżeszowśj. Wzorowe zachowanie się ich 
na nabożeństwie w katedrze, powinno było posłu­
żyć za przykład poszanowania domu bożego. Go­
rący tylko nastrój ducha obecnych, podniesiony 
przemową dra Dankowicza, może w części wymó­
wić tak niestosowne postąpienie.

Objad p o słó w . Wczoraj o godzinie dciej po 
południu posłowie sejmu lwowskiego dali objad w 
hotelu saskim dla posłów poznańskich.

Marszałek sejmu ks. Leon Sapieha wniósł toast 
na przywitanie Wielkopolan.

Za co podziękował poseł poznański, hr. August 
Cieszkowskimi odwzajemnił się toastem na cześć 
naszćj prowincji.

Następnie p. Henryk Schmitt wniósł toast braci 
nieobecnych, którym okoliczności nie pozwoliły po­
dzielić wzniosłego obchodu.

Potćm przemówił poseł Libelt mniśj więcćj w te 
słowa: F akt dzisiejszy śmiało można nazwać cu­
dem. W chwili, w którśj nie mamy króla, znajdu­
jemy popioły największego naszego króla, znaj­
dujemy jego czaszkę, mieszczącą w sobie taki ol­
brzymi zasób sił intelektualnych, temi siłami za­
kreślił nasz rozwój, jako narodu i państwa, i gdy­
by następcy jego tą drogą postępowali, nie byłyby 
się sprawdziły przepowiednie Skargi i Jana Ka­
zimierza. On to nam wskazał gdzie jest prawdzi­
wa siła: w oświacie, w pracy i w samych sobie, 
to też wszystkie swoje zabiegi zwrócił do oigani- 
zacji wewnętrznej, jako głównych podwalin bytu 
dla każdego narodu i państwa.

Poseł dr. Majer. Dziękuje Wielkopolanom za to, 
że oni pierwsi pośpieszyli ze składkami na p o ­
mnik królew ski, podnosząc przytśm zasługę księ­
stwa, że każdą myśl zacną i narodową gorliwie- 
podejmuje i całemi siłami wspiera.

Poseł Danielewski, redaktor „Przyjaciela Ludu," 
w krótkich a treściwych słowach skreślił prace 
Prus królewskich, około idei narodowej, oparte 
głównie na uszlachetnieniu włościanina a nie na 
chłopieniu szlachty. Postępując tą drogą osiągnię­
to świetne wypadki, które powinny być zachętą 
dla innych dzielnic Polski.

Poseł Hunigsman przemawiał za potrzebą bra- 
tnićj łączności wszystkich współrodaków, bez ró­
żnicy wiary i stanu, opierając na niej nadzieję 
świetniejszej przyszłości.

Poseł Szujski podniósł zasługi prof. Zygmunta 
Helcia, położone w pracach około statutu wiślic­
kiego, w skutek czego delegacja złożona z trzech 
posłów pod przewodnictwem dr. Libelta udała 
się do sz. prof, złożonego chorobą, ażeby mu wyra­
zić uczucia, jakie zgromadzenie posłów przejmuje.

Poseł Kantak zakończył szereg toastów nastę- 
pnemi wyrazami: Usque ad finem — stoimy zawsze 
wytrwale na naszych stanowiskach, wy tutaj, my 
tam, lecz postępujmy wspólnie w jedności solidar­
nie z tą  silną wiarą i nadzieją, iż prace nasze 
przyniosą zbawienny owoc — a zakończmy dzień 
dzisiejszy staropolskim toastem „kochajmy się."

— Wczoraj o godzinie 8mej przyjmowała mło­
dzież uniwersytetu krakowskiego w czytelni swojśj 
pp. Kantaka, Danielewskiego, Henryka Schmitta, 
również reprezentantów uniwersytetu lwowskiego, 
„ogniska11 i akademji proszkowskićj. Serdecznemi 
słowy powitali młodzież goście poznańscy i gość 
lwowski Henryk Schmitt, a słowa ich przyjęte 
zostały z entuzjazmem. Pan Danielewski zachęcając 
do pracy i przedstawiając konieczność ścisłych 
węzłów między młodzieżą — dodał, że jedynie na 
drodze jedności i miłości osiągnąć można wszystko, 
że młodzież kształcąca się skorzystać powinna 
z tak ważnych chwil jakim był obchód wczorajszy, 
i zespolić się prawdziwemi węzłami koleżeństwa, 
opartego na podstawach wspólnej pracy fktóra 
„dla młodzieży jest nauką11).

Potem zabrał głos p. Henryk Schmitt — i wy- 
tłómaczył młodzieży w krótkich i pięknych słowach 
znaczenie Unji lubelskiej. I’o nim zabrał głos F ran­
ciszek Bylicki uczeń wydz. filozoficznego, dziękując 
zacnym gościom za gorące i serdeczne ich słowo, 
jak  również zapewnił ich, że prawdy wypowie­
dziane przez nich, zachowa sobie młodzież w pa­
mięci. Dalćj wspomniał, że słusznie od młodzieży 
krakowskiej wiele wymagają, bo kształci się na 
uniwersytecie w prowincji doznającćj stosunkowo 
najwięcćj swobód — przyznał, że młodzież nie zu­
pełnie odpowiada tym żądaniom, że należy więcej 
się łączyć z sobą, a pracą wytrwałą iść naprzód, 
aby stać się z czasem tak zacnemi obywatelami 
jak  goście, którzy tutaj młodzież odwiedzili. (

P. Danielewki na zakończenie wspomniał jeszcze 
o Unji lubelskiej, połączenia dwóch narodów nie 
siłą miecza, lecz wspólnem dobrem, miłością; je ­
dnocząc unję z dzisiejszym obchodem, rzekł: iż 
Kazimierz Wielki zaślubiając Aldonę córę Gedy- 
ininową, był zawiązkiem przyszłej unji.

K sięża  z K o n g re só w k i. — Do jakiego stopnia 
ucisk dochodzi w Kongresówce, okazuje ta  oko­
liczność, że księża bawiący w Krakowie, wprzejeździe 
do kąpiel, w wigilj% u(oczystości, tłumnie opuszczali 
Kraków, lękając się wziąć udziału w obchodzie, 
a nawet być tego dnia w Krakowie. Zapewne 
serca ich bolały, że nie mogą złożyć hołdu pro­
chom króla wielkiego, ale mamy ich za zupełnie 
wytłómaczonych.

Pożar — W dniu wczorajszym, starozakonny 
utrzymujący szynk przy ulicy Grodzkiej i św. Mi­
chała, poszedłszy do piwnicy ze świecą gołą, za­
palił spirytus w beczce; z początku usiłował za­
tkać go kurkiem i szmatami, ale widząc, że się 
to na nic nie przyda, uciekł z piwnicy i zaczął

krzyczeć. Wkrótce kilku z przechodzącćj straży 
ochotniczćj przypadło z pomocą, a niebawem nad­
biegli i inni wraz z sikawkami. Z energją zajęto 
się gaszeniem ognia, gdy w tćm nadjechały sikawki 
miejskie, a radząc się jedynie gorliwości w niesie­
niu ratunku, popędziły naprzód nie zważając że 
stoi na środku ulicy sikawka straży ochotniczćj. 
Pomimo wołania woźnica najeżdżał, a gdy go 
straż ochotnicza w strzym ała, strażacy miejscy 
obruszeni nawrócili ku miastu. Wówczas ocho­
tnicy przemocą przytrzymali beczkę z wodą i nie 
dozwolili straży miejskićj odjechać.

Okoliczność ta jest nader rażącą. Szczęściem, 
że pożar został natychmiast stłumiony, lecz cóżby 
się stało, gdyby przy większym ogniu antagonizm 
taki dał powód do zamieszki i nieładu. W ypa­
dałoby raz zrobić jakiś porządek, a zdaniem na- 
szćm najlepiej oddać straż miejską pod wyłączne 
przewodnictwo naczelnika ochotniczej p. Emino- 
wicza, który niejednokrotnie dał dowód, że jest 
w tym względzie specjalistą i naczelnikiem ener­
gicznym i gorliwym.

Telegram  z  Pragi.— Dowiadujemy się, że do 
czytelni akademickićj nadszedł z Pragi w dniu 
wczorajszym, od uczniów tamtejszćj wszechnicy 
następujący telegram w czeskim języku: „Duch 
wiekopomnego Kazimierza króla, niech was wie­
dzie bracia do szczęśliwej przyszłości. Wzajemnćj 
łączności Słowian szczęść Boże.

Towarzystwo akademickie.“
telegram  ten był odpowiedzią na zaproszenie 

od młodzi uniwersytetu krakowskiego, wysłane 
równocześnie do Pesztu i Belgradu, na które do­
tąd nie odpowiedziano.

P odziękow anie  — Przełożeni synagogi izrae­
litów przyjaciół postępu, składają niniejszćm po­
dziękowanie publiczne szanownym członkom towa­
rzystwa śpiewu za współudział w chórze podczas 
nabożeństwa żałobnego w dniu wczorajszym za 
duszę wiekopomnej pamięci króla Kazimierza W. 
odbytego. — Kraków dnia 9 lipca 18*9 r.

Dr. Oettinger.—Dr. Rapoport.— Ch. Eibenschitz.
Na trumnę Kazimierza W. oraz na pomnik 

tegoż monarchy, w dalszym ciągu złożyli w redakcji 
K raju: obywatele gminy Łańcuta: Alfred Wysocki, 
Henzel Henryk, Snurza, Wład. Kanjewski, N. N., 
A. S.‘, po 1 z łr.; Wład. Boiński, J. Nowak, Ferd. 
Kirsch, Winc. Żechenter, Józef Gaweł, Józef Ol­
szewski, Lukszemdel, Alołkowicz, Ast, Dusyk, 
Szainok, G. D„ Dabielowski, Israel Rukach, Leon 
Denbaum, Aron Kolter, Rosset et Raminer, Dawid 
Tannenbaum, Kentel, po 50 c .; Szaszner GO cent.; 
Mon ...ski, Fedwel Adolf, Gawelski, po 30 c.; Aron 
Kelter 25 cent.; Jackowski, Marcus Salik, Chaim 
Wagnian, B eri' Wolkafet, Salomon Glanzberg, H. 
Zawada, Berul Reisel, po 20 c ; Moses Keltei 15 c.; 
Lu. Rozandel młody, Samuel Kalteiu, Wolf Gut- 
m ann, Hersch Feldstein, po 10 c .; F. Grabowski, 
Abraham Romer, po 50 c.; J. P. 30 c.

Obywatele m Dobromila przez naczelnika miasta 
(na trumnę srebrną): Benedykt Matkowski, Karol
Kaczoinszki, A. Ł., Mich. Pożakowska, Bogumił 
Wewerka, Ferd. Turner, Aleks. Mańkowski, Maciej 
Binasiewicz, Aniela Rodzeń, Natalja Grotowska, 
ks. W. Żywicki, Janiszewski, Zygm. Rutkowski, 
Kaz. Więckowski, Wic. Ziobroski, Marek Czop, 
Tekla Prokcyńska, P. Żmucki proboszcz, Aleks. 
Freund, po 1 złr.; Gust. Flechnertz, Jan Schmidt, 
po 50 centów.

Obywatele miasta Brzozowa przez naczelnika 
miasta: Pressen 5 z łr .; Kallay 4 złr.; T. P., Zby- 
szewski, po 2 złr.; Eibench, Snurzycewicz, J. Z a­
łuski, Biliński, Józef Korzyński, J. Kotowicz, N. N. 
Marcin Armhaus, Pinkes Pfenning, Dawid Wiilner, 
po 1 z łr .; Chłebiński, Dawid Freifeld, N. N. po 
60 c .; Wawrz. Czuptsall, W olf Fischel, po 40 c.; 
Simehe Fromm, Amschel Scherz, J. Moses Billet, 
po 30 c .; Anna Kmokiewicz, Mar. Januszkiewicz, 
Schmul Pemer, Chuna Schiff, Eljasz W eber, S a ­
muel Kraft, Leisor Kellermann, Leib Zwick, Israel 
Zwick, po 20 c .; Dominik Kendlarski, Dziegoń, 
Michał Brys, Mendlewski, po 10 c .; Liebe Fink, 
Natan Zwick, Samuel K etteg, Meses Scherz, po 
10 c.; N. N. 5 c .; Woje. Kościński 4 c.; Ud .., Bar- 
szczyński, Halama, Dawid Buczak, Kons. Charzew- 
ski, Adam Charzewski, Joel Fuss, LeizorFuss, 
Siissman Goldstein, Henich Jarmysz, Mischel Adler, 
Abusz Weiss, Samuel Kranz, Naftula Lieber, Ja- 
kób Braff, Aż L erner, Mortko Dyller, po 50 c.; 
K. Chaim Nais 30 c ; N. N. 20 c.

Ks. Ant. Załuski kanonik z Brzozowa 5 z łr , ks. 
Kanty Szczurowski wikarjusz 3 złr.; Fran. Szczu­
rowski 50 c.; Buczaniewicz W. 1 złr., stowarzysze­
nie rzemieślników polskich „Siła" w Wiedniu 10 
złr,; Jan  Iwański ze Szczawnicy słuchacz prawa 
50 c. Przez dra Feliksa Czerwiakowskiego złożyli 
(na trumnę): dr. Maks. Gumplowicz 1 złr., dr. Pła- 
szyński 20 c , Strojnowski Edward 1 złr., dr. Aleks. 
Hirschfeld 1 złr., J. B. 1 złr., dr. Eug. Skakałski 
1 złr., Józef Eckhard 1 z łr ., dr. Tymaszkowski 1 
złr., dr Lehman 1 złr., dr. Czerwiakowski 1 złr.; 
górnicy Jana Strycharskiego z Mirowa (na trumnę) 
5 złr. 25 c.; Andrzćj Seiler 1 złr. Od wychodźców 
polskich zamieszkałych w Lićge 12 złr.; ks. Daniec 
60 c.; Słodykiewicz 50 c.; Adam Rosner praktykant 
kupiecki 20 c. (Zwracamy u sagę, że wiele adre­
sów jest nieczytelnych, dla tego trudno nam uni­
knąć pomyłek).

Razem 602 złr. 71 c., oprócz wczoraj złożonych 
już na ręce prezydenta miasta 1425 złr 9 3 '/, c., 
47 talarów pruskich 23 sr. gr., 1 talara podwój­
nego bawarskiego, 2 złr. w srebrze, 8 cwancygierów, 
10 frank, w złocie, 3 rubli papierowych i 40 groszy 
polskich.

I)r. Ignacy Kamiński, adwokat krajowy w Stani­
sławowie, summę 50 złr. ofiarowaną mu na koszta 
podróży przez miasto Stanisławów, jako delegatowi 
na uroczystość pogrzebu Kazimierza W., przezna­
czył na pom nik dla królowćj Jadw ig i .

In ic ja tyw a znaczy podanie pierwszej myśli, 
bierze inicjatywę ten, kto coś proponuje najpier- 
wszy- Że takie jest znaczeńie tego dziwnego i 
niepojętego wyrazu, świadczymy się powagą wszyst­
kich wielkich i małych leksykologów. Dziennik 
lw ow ski jednakże „inaczćj rozumie inicjatywę" 
Według Dziennika Lwowskiego „wziąć inicjatywę, 
to znaczy przyprowadzić coś do skutku.1; Ktoś 
np. powiada do służącego, żeby mu buty wyczyścił, 
i ten służący czyści, to według Dziennika Lwow­
skiego znaczy, że służący wyczyścił buty z własnej 
inicjatywy.

Dziennik Lwowski zaczyna b y ć .... „jakim był 
ongi,“ usiłuje tak często i w każdym razie jakieś 
nowe znaczenia nadawać wyrazom, wprawdzie 
z obcych języków wziętym, ale których mimo to 
nie można uważać w naszym języku za wyjęte 
z pod wszelkiego prawa. Radzimy przeto w przy­
szłości więcej ostrożności szanownemu koledze, 
bo można wychodzić w małym formacie i z tyloma 
tylko podpisami ilu prawo koniecznie wymaga, 
a przecież stać się wielce śmiesznym, gdy się chce 
a nie może nadać jakiemuś tam drobnemu wyra­
zowi przeciwnego jego naturze znaczenia.

Kolej lw o w tik o -b ro d tk o -z lo c tu w s k a  zo­
stanie otwartą na użytek publiczności d. 12 lipca

N adesłane. — Dnia 2 lipca r. b ., otrzymałem 
z Tarnowa list następujący:

Na zabawie wiejskićj w okolicach Tarnopola 
poruszoną została przez p. Ri< htman, żonę przed- 
siębiercy budowy kolei, myśl urządzenia skh.dki

na rzecz stowarzyszenia sybiraków. Myśl w szczę- 
śliwćj godzinie poczęta, przyniosła zaraz nazajutrz 
owoce, a mianowicie złożono:

P. Kozakiewicz (los I, II, III i IV budowy kolei)
100 złr.

P. Richman (los V i V I ) ......................... 50 „
Przedsiębiorstwo losu V I I  50 „
P. Gamski (los V III)..................................50 „
Pani D ąbczyńska...................................... 20 „

Petersburg, 7 lipca. Donoszą z Omska 
pod d. 2 lipca : 600 chińczyków, którzy 
ścigając kirgizów zbliżyli się do granicy 
saisańskićj zostali pobici przez moskali i 
ponieśli znaczne straty.

Konstantynopol, 6 lipca. Hussein, bratanek 
Faz via-paszy mianowany został adjutantein 
wielkiego wezyra.

Razem . . . 270 złr.
Przesyłając tę summę na ręce szanownego pana, 

miło mi przy tern donieść, że równocześnie odbywa 
się na ten cel składka pomiędzy urzędnikami po­
wyższych ośmiu losów budowy kolei tarnopolskiej, 
która niebawem przesłaną zostanie.

Z poważaniem: Alfred Szczepański.
W imieniu komitetu i całego stowarzyszenia sy­

biraków, składam serdeczne podziękowanie szla­
chetnym ofiaro-dawcom wyż wymienionym, jak  ró ­
wnież zacnćj p. Richtmann, która wśród zabawy 
pamiętała o nieszczęśliwych, znękanych tylu cier­
pieniami wracających z Syberji.

Szlachetna myśl znalazła przystęp do serc szla­
chetnych, a dobry czyn prędko znajduje u nas 
naśladowników.

Niemały stanowi dla stowarzyszenia zasiłek 
suma jaką  nam nadesłano, jak  nierównie większą 
jest dla nas pociecha, iż nietylko w Krakowie do­
znajemy pomocy i opieki, ale otrzymujemy jćj do­
wody i z innych stron Galicji od zacnych rodaków 
naszych.

Otrzymano oprócz tego w tym czasie od p. S ta­
nisława Pieniążka z Kowalewa 2 złr.; z klasy VIII 
gimnazjum św. Anny przez ręce p Szyszkiewicza 
6 złr.; od pani Lewandowskićj 2 z łr .; z redakcji 
dziennika „Kraj" składki z m. czerwca 16 złr. 25 c. I

Dziękując za to szczerze i serdecznie wyż wy­
mienionym, żałujemy bardzo, iż nieznani nam są 
z nazwiska nadsyłający do dziennika, abyśmy ich 
tak jak  innych z imienia i nazwiska, w wdzięcznćj 
zachować mogli pam ięci!

Wiktor Bylicki, przewodniczący w komitecie.
„Ogniwo." — Pod tym trafnym i nalepiej stre­

szczającym cel i dążuość pisma tytułem, zaczęło 
wychodzić w Czerniowcach pismo polskie dwuty­
godniowe. Numer pierwszy już wyszedł i oprócz 
krótkiego wstępnego słoWa od redakcji tego organu 
powstającego na kresach, wpośród żywiołów nie­
przychylnych i niechętnych, krótkiśj odezwy do 
współudziału i poparcia, zawiera: „Obrazki z Po­
kucia," ustęp pierwszy, chłoszczący dowcipnie pre ■ 
zesomanję, improwizację Kornela Ujejskiego do 
Stanisława Szczepanowskiego, gitarzysty, kronikę 
czerniowiecką zręcznie i wesoło pisaną, grzeszącą 
tylko, naszćm zdaniem, nadmiarem niemczyzny 
w tekście, i życiorys Józefa Fedkowicza rusina, 
poety-żołnierza, żyjącego na Bukowinie. Kończą 
numer zapiski bibljograficzne i rozmaitości.

Treść obfita i rozmaita, redakcja bardzo zręcz­
na, wszystko wróży Ogniwu przyszłość, którćj mu 
szczerze życzymy.

Jak  już donosiliśmy, wydawcą tego pisma jest 
p. G. Smólski, redaktorem odpowiedzialnym p. E. 
Młodnicki, drukuje się w drukarni Buchowieckiego 
i współki, redakcja w Czerniowcach w domu Prun- 
kułów, 1. 744, cena kwartalna z przesyłką pocztową 
1 złr. 50 c. Można także prenumerować we wszyst­
kich księgarniach. -

KroTTfka p row in c jo n a ln a .— W Zaleszczykach 
dnia 7 lipca odbyło się zgromadzenie obywateli 
w sprawie wzięcia udziału w uroczystości pocho­
wania zwłok Kazimierza W.

D w aj oszuści.  — W Paryżu po bulwarze du 
Tempie, o zmroku, przechadzał się człowiek w ubio­
rze marynarza i zaczepiał przechodniów prośbą 
o kupienie od niego złotego zegarka z łańcusz­
kiem. Marynarz ten był jednym z rozbitków okrętu 
„Abbatuci." Odyssea, którą rozpowiadał, była tak 
rozrzewniającą, że wkrótce zbliżył się doń nabywca.

— Ile żądasz za ten zegarek, zuchu?
— Dziewięćdziesiąt franków, wraz z łańcusz­

kiem.
— Masz sto franków, nie dziękuj mi...
I po chwili, marynarz z pieniędzmi a nieznajo­

my z zegarkiem, puścili się cwałem w przeciwne 
strony. Po upływie jednak pięciu minut, sprze­
dawca i nabywca, jednocześnie znów znaleźli się 
na bulwarze.

— A ptaszku! mam cię! — zawołał nieznajomy...
— A oszuście! je s te ś! — ryknął marynarz.
I po tych wykrzykach, nastąpił taniec dwóch 

przemysłowców, z użyciem zamiast kastanietów, 
kułaków.

Objaśnienie zaś owćj całój sprawy zreferowane 
zostało w prefekturze policji w następującćj for­
mie: „Dziś na bulwarze du Tempie, marynarz N. 
sprzedał byłemu adwokatowi J. zegarek z łańcusz­
kiem, z aluminium, wartujący 25 franków, za pięć 
medalów z metalu z popiersiem Mangina cenione 
po 5 su za sztukę. Sprawa ta odesłaną została 
sądowi policji poprawczćj."

HOTEL pod RÓŻĄ od 6 do 7 lipca przyjechali : 
Kamilla Jaźwińska z familją z królestwa polskie­
go. M. Epstein kupiec z Kupp. Moritz Exelbirt, a- 
gent z Nowosielitz. Stanisław Zawadzki, urzędnik 
z Częstochowy. Anna Cronenbold , Józef Straźek, 
z królestwa polskiego. Juljan Hofman, inżynier z 
Berlina. Władysław hr. Bobrowski z Galicji. Jon. 
Płosiger, kupiec z Hamburga. Józef Kamocki, wł. 
dóbr z królestwa polskiego. Władysław Mniszek, 
wł. dóbr z Galicji. Bolesław Stojecki, wł. dóbr z 
Galicji. Adam Miłaszewski, dyrektor teatru lwow­
skiego. Juljan Szemelowski, burmistrz miasta Lwo­
wa. Jan Towarnicki, wł. dóbr. Władysław Seiuet- 
kowski, kupiec ze Lwowa. Karol Groman, redaktor 
dziennika lwowskiego. A Popiel, Dr. z Galicji.

HOTEL SASKI d. 8 lipca: Helena Osiecka, ka- 
noniczka z Poznańskiego. Wiktor Wojciechowski, 
wł. dóbr z Galicji. Władysław Wiśniewski, obyw 
z Warszawy. Adolf Jordan, wł. dóbr z Tarnowa. 
Hieronim Tarczyński, Leon Ziemiuski, obywatele z 
Przemyśla. Wojciech Bandrowski, prezydent z Tar­
nowa. Henryka Tarczyńska i Bronisława Ziemiń- 
ska, obyw. z Przemyśla. Stanisław Brandys, wł. 
dóbr z Wielkich dróg. Br. Mescheri, c. k. rotmistrz 
z Galicji. Władysław Haller, wł. dóbr z Polanki. 
Henryk Haller, wl. dóbr z Jurczyc. Józef br Baum, 
wl. dóbr z Kopytówki. Moraczewska, wł. dóbr z 
Czempnic. Stefan hr. Zamojski, wl. dóbr z W y­
socka W. Szczerbowicz, obyw z Warszawy. Cypr- 
jan Izdebski, obyw. z Królestwa. Adalbert Jawor­
ski urzędnik, Hittel Lechner obywatel, Rudolf Le­
wicki doktor ze Lwowa. Ludwik Gołuchowski, wł. 
dóbr, M. Smochowski, obywatel z Galicji. Piere 
Popodupol, wł. dóbr z Jassy.

Wiadomości te legraficzne.
Peszt 7 lipea. Na dzisiejszem posiedze­

niu przyjęto §§. 2 i 3 pro jek tu  ustawy 
sądowniczej.

Berlin 7 lipca. Prooinzial Corespondenz 
potwierdza, że urlop p- Bismarka prze­
ciągnie się aż do jesieni i po za termin 
zagajenia posiedzeń sejmu pruskiego.

Paryż 7 lipca. Traktat względem wza­
jemnego wydawania zbiegów i zbrodnia­
rzy, między Francją a Szwajcarją podpi­
sany tu zostanie w piątek. Wyjęci są od 
ekstradycji emigranci polityczni.

Londyn 7 lipca. Poseł angielski w Persji 
przybył tutaj. Morning Post pisze, że ce­
lem jego podróży jest naradzenie się nad 
zawarciem ściślejszych stosunków przyja- 
znch z szachem perskim.

P rzeg ląd  polityczny.
Dzień wczorajszy, który był dla całej 

Polski uroczystem świętem narodowem, me 
przeminął bez tego, aby największy wróg 
nasz nie przypomniał się nam nowym ja ­
kim zamachem na narodowość naszę-

Byliśmy jeszcze świeżo pod wrażeniem 
uroczystych chwil wczorajszego obchodu po­
grzebowego, kiedy nas doszła następująca 
bolesna wiadomość: car wydał ukaz naka­
zujący zamienienie szkoły głównćj war- 
szawskićj na w s z e c h n i c ę  ca r ską .

Stało się więc. Ostatni przybytek języka 
polskiego i nauki polskićj w Kongresówce 
zamknięty został a pod nazwą c a r s k i ć j  
w s z e c h n i c y  otwartą zostanie nowe miej­
sce męczarń ducha polskiego.

Wewnętrzne położenie Austrji cechuje 
dzisiaj z jednćj strony silua opozycja w kra­
jach koronnych sławiańskich, objawiająca 
się w rezolucjach uchwalanych na taborach 
i zgromadzeniach tak ludowych jak i wy­
borców; z drugiej strony chwianie się mo­
cne ministerstwa wiedeńskiego, nurtowa­
nego wpływami z zewnątrz tak madjarskie- 
mi jakoteż i innemi, które mają poparcie 
w sferach dworskich, i rozdwojonego we­
wnątrz przez kłótnie i waśnie między po- 
j dynczymi członkami.

Nie zakończył się jeszcze spór między 
Herbstem a Kuhnem, a już gazety dono­
szą o sporze między Beckem a Kuhnem.

Waśnie te wewnętrzne dyskredytują mi­
nisterstwo nawet w samym Wiedniu.

W takim stanie rzeczy nie dziw, że mi­
nisterstwo zaczyna nieco mięknąć wobec 
żądań opozycji narodowej; nigdy jednak 
ministerstwo Giskry nie zdobędzie się na 
żadne stanowcze kroki, mogące zadowol­
nie narodowości słowiańskie w Przedlita- 
wji. Działa ono wiecznie tylko półśrod­
kami. Do takich musielibyśmy zaliczyć, 
gdyby się sprawdziło, założenie w Krako­
wie rodzaju sądu najwyższego w Galicji,* 
jak donosi korespondent pragskiej Polilik. 
Jeden senat sądu kasacyjnego wiedeń­
skiego przeniesiony do Krakowa, niema- 
jący przytem kompetencji w sprawach po­
litycznych, byłby krokiem połowicznym 
nikogo niezadawalniającym.

Pokazuje się teraz jak najwyraźniej, że 
domysł nasz co do głoszonej „konwencji 
francuzko-belgijskiej," która według tele­
gramu z Paryża miała być zawartą i pod­
pisaną, był słusznym., Dotychczas rzeczy­
wiście żadnej konwencji nie zawarto.

Z różnych pogłosek, które krążą po 
Paryżu o blizkiem przesileniu ministerjal- 
nem, to jedno zdaje się być pewnem, że 
takowe nastąpi i rząd ma szczery zamiar 
wstąpienia na drogę reform liberalnych.

National Zeitung ogłasza dosłowną osno­
wę okólnika księcia Ilohenlohe w spra­
wie soboru. Według tego okólnika, sobór 
wywołał obawy rządów, które mają pod­
danych katolickich. Przyczyną tego jest, 
że kwestje, które przyjść mają pod obra­
dy soboru, nietylko tyczyć się będą nie­
omylności papieża i spraw religijnych, 
ale wyjdą po za obręb religji i przejdą 
na pole polityczne. Nasuwa się więc — 
zdaniem Nał. Ztg  — pytanie; czy państwa 
europejskie nie powinny uczynić jakich 
wspólnych kroków, aby z góry nie pozo­
stawić kurji rzymskiej w niepewności co 
do stanowiska, jakie w obec uchwał so­
boru zajmą gabinety europejskie. Dalej 
nasuwa się pytanie, czyby nie było ko- 
rzystnem zwołanie w tym celu konferencji 
rządów interesowanych.

O statn ie  telegram y „K rąju .“
Paryż 9 lipca. Dziennik Peuple, 

z powodu interpelacji, mówi, że cesarz 
nie ma zamiaru opierać się rozsądnym 
życzeniom.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego 
Favre żąda, ażeby izba się ukonstytuo­
wała, w celu zajęcia się wielkiemi kwe- 
stjami zajmującemi ją i kraj. Zwłoka, 
jakiej rząd pragnie — powiada mówca,— 
ma tylko na celu odświeżenie gabinetu. 
Minister Rouher oświadcza, że wielkie 
kwestje nie tyczą się pewnych osób, 
lecz instytucji naszych. Przyszłość spo­
łeczeństwa należy zabezpieczyć od re­
wolucji. Wiem dobrze, na jakich świe­
żych siłach izba się oprze, w celu za­
bezpieczenia społeczeństwa.

Londyn 9 lipca. Izba wyższa od­
rzuciła bil żądający mianowania doży­
wotnich parów.

Izba niższa odroczyła zapowiedziane 
rozprawy w kwestji A l a b a m a ,  na 
skutek oświadczenia Gladstona, że rząd 
Stanów Zjednoczonych chciałby uniknąć 
wyjaśnień, dopóki rozdrażnienie panu­
jące w Ameryce nie osłabnie.

Madryt 9 lipca. Krąży w ieść, że 
w Maderze i na wyspach azorskich wy ­
buchły znaczne zaburzenia. Jenerał ka­
pitan Katalonji został wypuszczony.

Kursa. W i e d e ń 9 lipca, god. 2 m . ‘25. 
5%  zjednoczony dług państwa 63 .--.— 5% 
zjdu. dług państwa w srebrze 71 15 — Lon­
dyn 125.25.- Srebro 122 35. Dukat 5 94s/10 
Akcje kred. 284 20.— Lombardy 261 20.— 
Losy z i860 r. 105.60.— Losy z 1864 r. 
124 30.— Akcje franko-austr.129.— ■ Na­
poleony 10.02’/a Akcje kol. galic- Kar. Lud. 
233.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
198.75. — Akcje kolei połudn.wschodnićj
168.25. — Akcje Banku 760.- Akcje
banku zjedu. (Vereinsbank) 122.—. — Ak­
cje banku jen. 75.25 -- Renta w srebrze 
71.15. — Bank obrotu — .— Tramway 
— . Akcje banku ang. —.—. Usp. gieł­
dy: lepsze.

Redaktor odpowiedzialny:

8tani*9au> Sła&ewsM,
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I n s e r a t y .
W ażne dla budujących.
Od lat wielu zajmując się sprzeda­

żą drzewa budowlanego, mam przyje­
mność zawiadomić strony interesowane, 
że obecnie posiadam wielki zasób 
drzewa pudowlanego, obrabianego w 
wymiarach praktykowanych, które przy 
cenach przystępnych w wskazane miej­
sca odstawić obowiązuję się. — Zamó­
wienia przyjmuje właściciel składu w 
Wieliczce i handel E. Gebhardta w Kra­
kowie. 403(1-4)T.

I F .  JJMoratciechi.

X  S J *^ -3 S «

Nowe pióra stalow e
( Ł n ir e r s a i )  w

z końcem zakrzywionym —  dla każdej 
ręki i do każdego pisma —  wzmian­
kowane w dzienniku „Kraj'1 —  poleca

w  n a j le p s z y m  g-atunku  
handel towarów optycznych i papierów

pod firmę

A. B iaslon  w K rakow ie.

Niniejszćm oznajmiamy, że na mocy umowy zawartój z Rankiem 
Galicyjskim dla handlu i przemysłu ukonstytuowanym w Krakowie na za­
sadzie koncesyi wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 18go 
marca 1869 r. N. 3129/230 w myśl artykułu 2 U. B., otworzyliśmy w Tar­
nowie przy ulicy Zawale pod 1. 11. Z ti 1 lipca Ź&69 V Dom ko­
misowy tegoż Banku pod firmą:

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego
dla

HANDLU i PRZEMYSŁU w TARNOWIE.
i załatwiać będziemy następujące czynności:

a) eskontow ad w eksle i traty, kupony od papierów publicznych, 
tudzież papiery publiczne w ob iegu  będące i w ylosow ane.

b) udzielać zaliczki na w szystk ie papiery i efekta na g iełdzie kurs 
mające, na płody i tow ary pod nasz klucz i dozór oddane.

c) przyjm ować zlecenia na kupno i sprzedaż wszelkich produktów  
roln iczo-przem ysłow ych, tudzież inne walory.

d) przyjm ow ać w kładki pieniężne do oprocentow ania.

e) załatw iać w szelk ie czynności bankierskie w kraju i za granicą.

Tarnów  dnia 1 lipca 1869 r. 394(2-3)T.

Dr. Karol Kaczkowski. A. Jakubowski.

— i
E legancki ubiór letn i

k o m p le tn y
t. j. tużurek, spodnie i k am izelka 

I W  złr. 12 w . a .

Kompletny ubiór płócienny
I W  z l r .  10 — 24  w . a.

Na l e tn ie  upały
T u ż u r k i z A lp a c c i

f l W  z lr .  0 do 18. " V g
i)alej po najtańszych cen ach :

Surduty w iosenne ................ od zlr. 6 do zlr. 26
Ubiory w iosenne..................... „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich ko lo rach   „ 8 „ 28
Ubiory l e tn ie ...........................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, ż a k ie ty . . . .  „ 8 „ 28
Surduty salonowe cza rn e .. „ 1 4  „ 23
F rak i i surd, do wychodu. „ 4 4  „ 6 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ż y ................  „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 4
Surduty k ance la ry jne   „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie stała cena złr. 10
Szlafrok i..................................... „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 2 8
Bluzy w ojskow e.......................  „ 7 „ 18
Spodnie w io sen n e ................... „ 4 „ 12
Spodnie l e tn ie .........................  „ 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z p łó tna .......................  „ 10 „ 24
Ubiory gim nastyczne  „2 .50  „ 8

polecają się najusilniśj
W MAGAZYNIE SUKIEN

M e i t e r  # 4 1 1 ,
W ien, Graben, Nr. 3 ,1 .  S tock znm  „Stock

im E isen,“ Ecke der K a rtn e rs tra sse .
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem m iary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienió, pozostawiając nam z zaspo, 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilośd surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to ­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo- 
sdbem pryrządzamy, że naszem usiluem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jaltoteż 
dla ogółu umoźliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u  nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(49-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

PO G ADA NK A W ŁO ŚCIAN
o pogrzebie Kazimierza Wielkiego

(40S) o z d o b io n a  w iz e r u n k ie m  h r ó ia

wierszem napisana przez K. Góralczyka (Wl. L. Anczyca)

z zastosowaniem do pojęcia ludu i wyjaśniająca mu powody czci, jaką naród
oddaje prochom Wielkiego Monarchy.

Wiersz ten poleca się  szanownym radom powiatowym , miejskim i gminnym, oraz przybyłym gościom
z dalszych stron, jako pamiątkę uroczystości dla włościan.

Cena 1 egzemplarza centów 8 .— 100 sztuk 5 żfr. — 50  sztuk 3 złr. 

Nabyć można w administracji „Kraju44 i drukarni p. Budweisera.

N a d z w y c z a j  k o r z y s t n e  i n a jp e w  n i e j s z e  u m i e s z c z e n i e  k a p i t a ł u  
nastreczaja MjM S T Y  Z A S T A W J Y J S  c. k. uprz. galic.

M M  KfflfTfflGI* TOIllAMIGO.
1. Listy te oprocentowują się po 6  o d  sta  rocznie, kupony odsetkowe n ie  p o d leg a ją  o p o d a tk o w a n iu  i wypłacane będą co pół

roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca.
2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z ia ł w  50%  czystego zysku Zakładu.
3 Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w p ię tn a s tu  la ta c h  drogą corocznego losowania.
Ł Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłaca­

ne będą bez wszelkich potrąceń ta k że  i  w e  W ie d n in  w  c. k . uprz. B a n k u  z w ią z k o w y m  ( Vereinsbank)
5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10 ,000  złr. mają prawo głosowania na waluem zgromadzeniu Zakładu.
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 

swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i to 
tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętej kwoty stałego 
podatku gruntowego,z pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacji wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyska­
nym sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecicli przyjęte, co najmniej d z ie s ią ta  część  wszystkich udzielonych 
przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczają w z a jem n ie  i  so lid a r n ie  także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzie
lo n e-przez Zakład pożyczki. .

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniejszych
posiadłości w Galicji i Bukowinie, którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerp­
nięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwóch tych krajach ko­
ronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat w ie­
lostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

Listy zastawne ces. król. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego, zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie 
kapitalistów', ile że takowe z jednej strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem 
ziemskim i so lid a r n ą  p o ręk ą  w ie lu  ty s ię c y  g o sp o d a r zy  uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one właścicielom wszelkie 
prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach a k cy jn y ch .

Powyższe listy zastawne nabyć można w domu handl. F r .  J .  K i r n h m a y f i r a  i  S y n a  w Krakowie. 352(6-i 2)T.

Z n a n ą  Szanownćj Publicznośc i od lat dwudziestu

1
dotychczas na lszćm piętrze Nr. 35 w rynku się znajdującą,

gfo przenoszę z cl. 7 lipca •». r. do iiotelu "Jrezdeń- 
g sk le g o , niem niej obejm uję x dniem  tym I liotel 
v w mój zarząd.

Dotąd zaszczycany względami Szanownćj Publiczności, spodziewam się 
i nadal niemi cieszyć i zaręczam, że wszelkich dołożę starań, aby tak pod 

w  względem potraw, napojów jak i usługi, Szanowną Publiczność w zupełności
|zadow oinić. , 388(3-3) A ntoni Z iem bińsk i.

M E D A Ł i K l
srebrne i bronzowe
na pam iątkę

przeniesienia zwłok na W awelu
K a z im ierza  W.

własnego wybicia, są do sprzedania u
W acław a Głowackiego

jubilera w Krakowie. 399(3-3)

Słuchacz farmacji
przyjąłby zatrudnienie przez czas wa­
kacji w aptece, w któremkolwiek mie­
ście. —  Bliższa wiadomość pod adresą 
X. Z. B. słuchacz farmacji w Kra­
kowie. (405)

Teatr w Krakowie.
--------------   (404)

W sobotę dnia 10 lipca b. r.

2 g,e przedstawienie
towarzystwa artystów afrykańskich

b e d u i n ó w
składającego się z 40  osób 

pod dyrekcją

SIDI  el  HAGI ALI b e n  M O H A M E D -

Ceny miejsc zwyczajne. 

Początek o g , §  w ieczór

K u
K raków  9 lipca. 

P a p ie ry  krajowe : 

Renta.
J7 w s re b rze ..................

Losy pożycz, z t -  1854 ..
I8 6 0 ..

” ” ” 186 4 ..” ” . ”Galic. obligacje indem n.. .
„  listy  ....................
„ „ „  ban. hypot.
Obligi pierw szeństw a:

Kolei pohidn. 3%  (Lomb.) 
o Kar.Ludwika 5*/,, . .  
»  » „ Ilem is.
„ Czemiow, J 5 % ____
,. > 1867.........
,1 » 1 8 6 8 . . . . .

Akcje przem ysł. i  bank.
L om bardy .................... ........
Akcje kol. K. Lud. galic,. 

koL czem iow.. . . .
”  kol. R udolfa..........
” kol. siedmiogr. . .
„ kol. p ó łn .-w scb ...
„ banku naród..........
() Zakł. kredyt. . . . .
„ Anglo-Huugaria . .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu . .
„ „ hypotecz. gal.
„ „  handl. ogółu.
„ „  krakow ski. .

Losy kredytowe.........

Ostatni kurs
iytająl płacą 
zlr. wal. a.

63 25 
71 V5

105 50 
126 50 
75 —

119 25 
102 25 
96 — 
83 75 
92 25 
88 75

261 25 
234 — 
199 — 
179 — 
175 — 
169 
760

62 73 
70 75

105 -  
125 75 
74 60

118 25 
101 25 

95 
82 75 
91 25 
88  —

261 —
233 25 
193 50 
178 — 
174 _  
168 -  
757 -

107 50 
139 -  
94 50

106 50 
138 
93 50

167 — 166 -

P apiery  zagraniczne:
Listy zast. poi. z kup. I emis.

II emis. v  v  »> A
likwidacyjne z kup ..

Kolej warsz.-wied................
warsz.-bydg..............

Ros. pr. Z r. 1864..............
» * r. 1866..............

W aluty:
Srebro ....................................
D u k a ty ......................
Napoleondory .........
Im p e ria ły .............................
Courant p ru sk i....................
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń  8 lipca.
5%  Łączny dług państwa 
5°/, Pożyczka srebrem . . .
w wal. a u s tr .........................
5%  Oblig. indemn. Galic. . 
5%  „ „ Buków.
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei F e rd y n an d a ............

rządowej fr.-austr..
południow ej .
Cesarz. Elżbiety . .

„ księcia Rudolfa 
L is ty  zastawne:

5°/, Banku naród. naM.K.

a P  i e  r ó w L P i e n i d  Z

Ostatni kurs O s t a t n i  k u r s O s t a t n i  k u r s

żądają płacą Żądają płacą żądająTplacą
złr. w a l. a . złr. w a l.  a. złr. u a l .  a .

89 50 88 50 5% Banku naród, na W. A. 95 50 1 95 30 57o Poż. z r. I860 na 100 złr. 107 75 1C7 25
91 — 90 - 5%  Galic. Towarz. kredyt. _ — \ 79 - u z r. 1864 na 100 złr. 126 50 126 30
77 — 76 — 6% „ Banku Hypot.. 93 50 93 Como-Rentowe.................... 24 — 23 50
70 - 69 - 6%  „  Banku W łość.. 93 — 92 50 Kredytowe. 167 — 166 50
72 71 - 5) % W ęgierskie.................. .92 50 92 — Żeglugi na D u n a ju ........... . — — — _

173 - 172 — 5% Bodeu kredit austr. . . 100 — 109 50 Miasta T ryestu .............. 130 125 —
171 — 170 — Obligi pierwszeństw a: Budy . . . . 35 50 35 -

5% kolei Cesarz. Elżbiety Stanisławowapo 20 fl. w. a. 28 50 27 50
122 — 121 50 na 100 złr. M. K .. . . 103 50 103 — Salin . 43 10 43 —

5 90 5 85 5% kol. Ces. Elzb. na 100 P k lfy ...................................... 36 50 35 50
9 95 9 85 złr. W. A. (w srebrze) 92 — 91 50 Clary . 38 50 37 50

10 20 10 10 5% boi. Ces. Elz.em z 1862 91 — 90 50 St. Genois ........................... 33 75 33 25
‘183 - 182 - 5% »* aust.-fran. rządowej W ind ischgra tz .................... 23 — 22 50
158 — 157 — po 500 fr. sztuka 145 — 143 — W aldstein............................. 25 - 24 50

5%  ,, ,, ,, emis. 1867 141 — 140 - Keglewicz ........................... 15 - 14 50
63 30 63 15 5%  „ połndn. na 500 fr.. 119 — 118 50 R udolfa.................................. 15 50 16 —
71 40 71 30 6% „ » B°ny Wexle:
98 50 98 25 (splac. w 1875—76) . 212 — 241 - 4% Berlin za 100 ta la r .. . __  <— — —
75 — 74 50 5%  „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 96 — 95 59 Augsburg za 100 fl. pł.Niem 104 20 104 1o
74 50 73 75 5% „ » ” W A- 92 50 92 - 3 ‘ % Frankf. n/M za 100 fl. f
—  — 101 - - 5% .. >> ,sr-płat.) 109 — 108 50 połudn. niem........... 104 35 104 20

761 - 760 - 5®/0 srebr. grał. Kat. Lud. na 3%  Londyn za 10 f. szt.. 125 <5 125 30
284 70 284 50 300 złr. . . 102 — 101 50 2 j%  Paryż za 100 frank. 49 90 49 85
2299— 2285- „  2 em issja . 95 75 95 25 6 j%  Petersburgza 100rubli —  — ---------
380 — 379 50 5% sr. Lw.-Czer. n a 300złr. 83 50 83 — M onety:
262 90 262 70 „  Czern.-Suczawa ,. 92 — 91 50 Dukaty w ażn o .................... 5 95 6 94
201 - 200 50 „ Suczawa.-Jassy ,, 88 50 88 25 20-frank. sz tu k i.................. 10 3 10 2
234 — 233 50 5% sr. księcia Rudolfa . . . 93 50 93 25 Rosyjskie im p e r ja ly ......... __— — —
199 50 199 — Losy: Talar zw iązkew y................ __— — -
17/ 75 177 50 Pożyczk. z r. 1839 .............. 252 50 252 -  -Srebro .................................... 122 35 122 10

4% „ z r. 1854na250złr. 95 75 95 25 L w ó w  7 lipca.
100 20 100 — 5%  „ zr. 1860n a 500złr. 105 60 105 40|Kolei galic. Kar. L u d w .. . 235 75 234 75

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 40% 

» u u bez kup,
Obligi indemn, gal.........
Dukat holend..........
Dukat ces.
Napoleon d’o r ..................
Półimperjał x ó l  . . . . . . .
Rubel srebr.......................
Talar p ru sk i.....................
Srebro .........................

W arszaw a 7 lipca. 
P apiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) ..............

Listy zast. l l lO k r .  aerji 1
za 100 rs......................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likw idacyjne.........
Półimperjaly rosyjskie . 
Ros, pożycz, prem. z r. 1864 

z r. 1866
0% listy zastawne rosy js..
Akcie Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„  warsz.-bydg.. 
„  warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs, 
:je kolei żel, fabr.-Łódz- 

kiśj rs. 1 0 0 ................

Ostatni kurs
żądają | płacą 
z łr. wal. a.

200 25
96 50
93 25
74 65

5 88
5 93

10 8
10 28

1 92

122 —

R sT k.

90 3
86 85
74 80

174 _
172 _

72 —

199 50 
95 50 
92 7ó 
74 15 

5 82 
*5 87 

9 97 
10 13 

1 86

121 -

R s .  k

89 70 
86  -  

71 47

173
171

70 25
71 -

G en y  z b o ż a .

Kt a k ó w .

Pszenica  czer. korzec 
biała „ 

Żyto . . . . „
Jęczmień . . „
OwieB • • • „
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . .
Groch .
Fasola . . " 
Bobik . b 
Wyka . . . „ 
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ le'.ni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. • „

Spirytus (80 T raiiesa). 
„ (90 Trallesa) . . .

sss
s *.

s

Loco

dają
p ła ­
cą

Termin
żą- Ipła- 
dają| cą^

Za korzec Zł. w. :
85
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

10 25
11 -  

7 40 
6 — 
5 75

6 50

7 -
8 50
6 50
7

1 0 -

1 0 -

7 10
5 25
6 26 
550

5 50

6 25
8 —  

6 — 
6 50

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

o d c h o d z ą :
Z  K r a k o w a  d o  W i e d n i a )  W r o c ł a w U  Q

do W min‘ 10 rano; 3 m iu' 30 P° Pe ł- 
„no u ZaWy 5 W r o c ł a w i a  o godz.

S m ’ ™ L w o w a  o g. 10 min. 30 ran 
o  w  i s  ? v7 ecz<*'-, — do W i e l i c z k i  11 rai

i 6 d n i a do K r a k o w a  o g. 7 m> i6  ra t 
o ui. 30 wieczór, 

z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. lj m 27 prz 
południem ; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g .2  m. 51 po p( 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m  jq  ran

5 min. 20 w i e c z ó r d o  C z e r u i o w i e c  
g. 10 rano ; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczó 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południ 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g, 6 m. 26 ran

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m 45 ra

7 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o ■ 
n». 45 rano , — % W r o c ł a w i a ,  W a r s z  
M y s ł o w i ć  i S z c z a k o w y  o g. 6 p 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 5' 
łudniu; 6 m. u  ra n o , — i  W i e l i '
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g . 4  
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r  
ran o ; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w r 
ui. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L 
14 wieczór.

W ła śc ic ie le : Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W drukarni Kart


